
M 6. Warsza,va, cl. 8 ~Iaja 1882. Tom I. 

TYGODNIK POPULARNY, POŚWIĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM. 
PRENUMERAT A "WSZECHŚWIATA" 

W Warszawie: rocznie·re. 6, kwartalnie rs. 1 kop. 50. 
Na Prowlnoyl rocznie rs. 7 kop. 20, kwartalnie rs. l 

kop. 80. 
VI Cesarstwie anstryjuckiem rocznie 10 zlr. 

" 
niemicekiem rocznie 20 Rmrk. 

Adres· Redakcyi: 

KWESTYJA KOPALNI CYNKU. 
Przez 

Br. J a s i ń ski e g o 
stud~nt11 Instytutu Góm. w Pctcrsuurgu. 

W końcu r. z. utworzona została przy J\'Ii
nisteryjum Dóbr Pa.ństwn. komisyjn. w celu 
okrcśleni:1 warunków wyd7.ierżawienil1 rziJ:do
wego przemysłu cynkowego w Królestwie 
Polskiem. Komisyjn. ta przyi:!zln. do następu
jących wniosków: 

l) Dop:1rtament górnictw11 ocldn.je w dzie
rMwę na lat 99 wszystkie rządowe kopalnie 
galmanu, hutę cynkową w Bęclzinie i wu.lco
wnię blachy w Slawkowie. 

2) Dzierżawca obowiązany jest podnieść pro
dnkcyją vv ciągu 3-ch la.t do 200,000 pudów, a 
w lat:1ch następnych utrzymywać ją minimum 
nu, t6j wysokości. 

3) Przy spisaniu kontraktu drzierżawca 

składa 100,000 ra. tytułem kaucyi. 
4) Obowiązany jest zwrócić rz~]ldowi jedno~ 

razowo 50,000 rs. z:1 koszty poniesione n:1 prze
prowadzenie sztolni odpływow6j i dokończyć 
ją na koszt własny. 

5) Wy'aokość czynszu dzierżawnego olrre
ślmm zm~tn.nio nalicytacyi in plus. 

Komitet Redakcyjny-·st~~~~o,~i~i?. P. D t< 'i'~ Ohałuhiilsk( 
J. Alokf\androwicz b. dziekan. U niw., mag. K. Doikc, Dr. 
L. Dudrewicz, mag;. S. Kramsztylr, mag. A. Slósn.raki, 

prof. J. 'l'rt>jdo3iawicz i prof. A. Wrześniowski. 
Prenumerować moina w Redakcyl Wszechświata i we 

wszystkich księgo.rni&eh w kraju i zagranic~. 

6) Do licytaoyi dopuszczeni będą wszyscy 
konkurenci bez różnicy wyzna.nia. i na.roclo
wości. 

Tekst niniejszy, który otrzymałem ocl człon
lm komisyi, inż. W. Kosiilskiego, nie nzysku.ł 
jeszcze Najwyższego zatwierdzenia; niema 
jednakże wątpliwości, że ono wkrótce nastąpi 
i licytacyja niebawem zostanie ogłoszomt. 

Nieczelmjąc dopełnienia wszystkich kan
celaryjnych formalności, postn.nowilom zebrać 
dane, tyczące się naszeg·o przemysłu cynko
wego i polecić je uwadze naszych kapitali
stów, a.żeby przemysł ten, tak świetne roku
jący nn.dziej e nie stał się, j11k wiele innych, 
pastw~~ zagranicznych spekulantów. 

Oynk mebliczuy otrzymuje się przuważnie 

z dwu rud: gltlm::Lnu (luzemi[mH, i węgianu 
cynku:) i blendy cynkowej (siarlm cynku). 
Ostatnia ro7.dzielona jest dość obficie w natu
rze, towarzyszfilC stale wielu rudom metali
cznym: ołowianym, srebrnym, miedzia.nym, cy
nowym razem z arsenem i antymonem. Prze
ciwnie, galman, który powstał prawdopodo
bnie wskutek . met~tmorfizacyi blendy, utwo
rzył się w niewielu stosunko·wo miejscowo
ściach, mianowicie tam, gdzie warunki mLtll
ralne spyzyj::~rly tój meta.morfizn.cyi. W Enro
pie galman występuje w następujl.lJcych punk
tach: na Szhusku, 11:1 wschód ocl Tarnowskich 
Górek, w Królostwic Polsldcm m:ięd~y Olku-
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82 WSZECHŚWIAT. 

szcm i granic~ szląską, w półn.-;zach. kącie 
Galicyi, w vVestfalii (Iserlohn), w Prusach 
nadreńskich (Ak.wisgran), w Karyntyi (Lei
bach) . w Banacie (Dognaska) i w kilku miej
scowościuch Anglii. W Azyi znany jest gal
man w Inuyjach wschodu., w Syberyi (Ner
czyńsk) i w Chinach. 
Bezwątpienia najbogatszym z nich jest 

utwór kruszcorodny szląsko-polski, stanowią
cy jednę gieognostyczną całość. Galman znaj
duje się tu w formacyi wapienia muszlowego 
razem z rudą ołowianą i Mlazną w dolomitach 
i po części w wapieniu. W polsko-szląskiej 

grupie wapienia muszlowego spąg tworzą wa
pienie, a nad niemi występują dolomity; otóż 
na granicymiędzyjednemi i drugierui żnajduje 
się galman w.postaci gniazd, . bulw lub ławic, 
a nad nim w takiójż formie błyszcz ołowiany, 
w wielu miejscach srebrodajny. 'V szystkie 
pokłady s~ lekko p ochy lon e, lub też tworzą 

nieckowate wklęsłości, jak to ma miejsco np. 
między Żychcicami a Szarlejem. Co się tyezy 
grubości warstwy g·almanu, to ta nie jest stałą, 
w niektórych miej8cach dosi~ga nawet do 
7 stóp, ale ~:~ą punkty, w htórych nawet l-go 
cala nie wynosi; przecięciowo jednak można 
j~ liczyć JUt 2-3 stóp. 

Głębokość warstwy g:1lmanodajnej, wogólc 
powic<lziawszy, jest nieznaczna; n::~:jgłębsze 

:-:z;yby pod Olkuszem nie dochodzą nawet do 
70 stóp, a w wielu miejscach na. wychodni 
pL'owadzi się odkrywkowa robota. Wydajność 
rudy wynosi przecięciowo 12°/0 , a w głębsJ~:ym 
poziomie nawet więcój, gdzie i grubość galma
nn jest znaczniej sza. N a tę ostatnią okolicz
ność zwracam szczególną uwagę, gdyż prowa
dzone obecnie robotyosusJ~:ającedąią mianowi
cie do pogłębienia odbudowy w celu otl·zy
mania grubszego i bogatszego galmanu. Po
mijając nader ciekawe szczegóły gieologicznój 
hndowy naszego kruszcorodnego utworu, któ
rct.o szczeaóły czytelnik znaleść może w dzic-e> • 

l:wh Pu::;cha 1), Hocmera 2) i w świeżo pod::t-
nój do drnkn pracy vV. Kosii1skiego 3) , z w ra
c::tm się do pytu.nift czysto pmktycznej nutnr_v, 
a mi:tnowieic tlo określenia ;mpn.su galmann 
w Królc:::;twie. "\V cdlng lHtdail Hoemcr::t for-

1) G. Pnsrh, Gr.o,;nostisr l:e RPschreibnng von Polen. 
2) F. Rocmr.r, nelilngic \'()fi OuersrhiPsien. 
:1) \\~ . 1\ o::;:IL..:ki, K<'Ji!Li ni.) Olkn :;ki,•. Pamięluik Fizyjo

gr a ficzm. T. II. za rok 188~. 

macyja wapienia muszlowego w Królestwie 
zajmuje mniej więcej 800 kilom. kwadr. Przy
puszczając, że na tej powierzchni galman roz
dzielony jest jednostajnie na grubość 0,3 me
tra, otrzymamy, że objętość całej masy gal
manu = 18:1,000 m. sześc. Ponieważ l mtr. 
sześc. daje przeciQciowo 20 centnarów galm::tun 
10°/0-ego, więc powyższa masa da 360,000,000 
centnarów cynku, co nawet przypotrojonej dzi
siejszej produkcyi wystarczy na l 000 lat. Jest
to rachunek, rozumie się, dość empiryczny; 
daje on nam jednakże pewne wyobra~enie 
o bogactwie naszych skarbów podziemnych, 
dotąd tak po macoszemu tr::tktowauych. Kto
kolwiek pr7.ejrzy statystyczne tablice, nie może 
się nie dziwić temu, że h.:r::tj nasz, n::tjobficiój 
na całym świecie w rudę cynkową obdarzony, 
produlnije zalcd wie 3 °/,, ogólnój produkcyi 
cynku, pozwalając się wyprzedzać takim kra
jom, jak Anglija, Belgija, Anstryja, które nie
pos1aclaj~c u siebie galmanu wcale, ::tlbo bar
dzo niewiele, zmuszone są wytapiać cynk 
z blendy. Cynk ten ceni się daleko niiój niż 
galmanowy, ponieważ zawsze posiad::t w so
bie arsen i siarkę i dl::ttcgo nie nadaje się do 
wielu zastosow::tń tego kruszcu. Pomimo to 
jednakże, pomimo, .'ile koszty f::tbrykacyi cyn
ku z blendy są wyższe niż z galmanu, pro
dukcyj::t Belgii jest 3 mzy większa, a Anglii 

· prawie 2 razy większa niż nasz::t. O Szląskn 
i vVestfn.lii nicm::t nawet mowy. Oto d::tne sta
tystyczne w tonuach 1

): 

Szląsk (1880) 65438 tonu 
Westfalija i prow. nadrCJ'lskie 34052 

" Belgija (1879) 12620 
" Anglija (1880) 7162 
" Austryja .(1878) 6.;)80 
" Król. Polskie (1879) 4393 
" 

Hiszpanija (1875) 3831 
" 

Bardzo naturalnic ro1hi się pytanie, j::tkie 
przyczyny utrzym nj ą n::tsz przemysł cynko
wy w ta.k niemowlęcym st::tnie? Ściśle nai1 
odpowiedzieć obecnie nie mogę, zaznaczę tyl
ko przyczyny n::tjgłówniej sze , według mego 
zdania: 

1) obfitość wód zaskómyr.h w całym lu nsz
corodnym utworze; 

1) Tonn:t metryczna = 1000 kilog-r. = 61 pudÓl\' = 
24 centnarów. 
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2) konserwatyzm administracyi skarbowej; 
~) brak dróg komunikacyjnyęh; 
4) niedowierzanie naszych kapitalistów do 

przedsiębiorstw górniczych. 
Obecnie zjawiaj~ się warunki, które w zna

cznej części zneutralizują wy'}. rzeczone prze
szkody i pozwolą rozwinąć się naszemu prze
mysłowi cynkowemu swobodniej. lnicyjaty
wie prywatnej i siłom krn,jowym daje się ob
szerne pole do działania z chwilą przejścia 
rządowych cynkowni w ręce prywatne. 

Kolej · Dęb1ińsko-Dfllbrowska połfllczy ogni
sko naszego przemysłu cynkowego z Rosyj&: 
która. cynku nie produkuje wcale, a spotrze
bowywa bardzo znaczną H ość. N akoniec od 
wód podziemnych kopalnie uwolnione będą 
przez pędzenie sztolni odpływowych, ·z któ
rych jedna (Ponikowska) jest ,]n~ na llkończe-· 

ni n. W szystlr:o to, w połączeniu z wysokiero 
cle m ochronnem, zabezpiecz:tj~cem nas od 
konkuroncyi zagranicy, rokuj c naszemu prze
mysłowi cynkowemu świetne korzyści. Przy
szedłszy do tego przekonania, wyprowaclzilcm 
wniosek, ~e je~eli my nic skorzystamy z obc
c.nie zdarzającćj się sposobności, to skorzy
stają z niój obcy, co już nieraz stwierdziliśmy 
własnem doświn.tlczeniem. Że tak:1 inwazyja 
ol!cych przybyszów nie byłaby korzystna dla, 
kraju, nie potrzebl\ję, zdaje się, powtarzać, 
potrzeba zatem, żeby siły kra.jo1ve wzięły 
w swe ręce tę gałęź przemysłu. 

Pra.cn. niniejsza. ma ztt za.danio zazm1:iomićnn.
szych lm pitalistów tak z o be cnym stanem prze
mys-lu cynkowego w Króle.:~twie, jrtk i z temi 
widokami, jakie przyszłość przednim odkrywa; 
ma · ona na celu wzbudzić wśró.d kapitalistów 
naszych dowierz!tnie clo przemyslu górniczego, 
wykazując dowodnie zyski, jn,kie zei1 osiągnąć 
można i skłonić ich do czynnego wystąpieniu, 
na tern polu. Je żeli jedmtk wskutek b1;aku 
wprawy nie zdołałem dostatecznie skorzystać 
z nagromadzonego mateiyjalu, jeżeli niewszy
stldo wnioski m oj e bę,d~ d'olrladne, niechże to 
nie będzie policzone n:a karb całej spr:twy. Nie 
mam prctensyi, żeby kb~tld ten l'J"S mógł wy
czerpali kwcstyją; ·będ<J zadov\rolony, je~eli ją 

tylko. poruszy i pobudzi do bartlziój wszech
stronneg·o i głębszego jej zba<.l:tnitt. Nie wąt
pię, że znn,jdą się zdolniejAi oclemnic, którzy 
wezm!.ll ten trud na swoje barki; ,i a, korzysta.
j ąc z. udzielonej· mi 1vcześnie witt(loiliości, speł
niam swój ohowiązek i szczęśliwym będę, je-

zoli kwestyja mme,Jsza zdoła zainteresować 
tych, do których je;;t 7.\Vrócmia. 

Kopalnie galmanu. 

Cechą charn,kterystyczną colego atworu jest, 
jak jt1ż wspomniałem, nadzwyczajna obfitość 
wód zaskórnych, wskutek czego w obecnie 
istniejących kopalniach oclbudowtt prowu.dzi 
się na nieznacznej stosunkowo głębokości, po 
większej części u wychodni warstwy. 

Tak płytka odbudowa wpływa, bardzo nic
korzystnie na dobroć rudy, gdyż na głębszym 
poziomie ruda jest daleko czystsza i bogat
sza. Falista, konfignracyja miejscowości, szcze
gólniej pod Olkuszem, sprzyja bardzo pędze
ni n sztolni odpływowych niewielkim sto~mn
kowo kosztem. I rzeczywiście hnclowano je tu 
ju~ od polowy XVI wieku w epoce roskwitu 
olkltskiego gwarectwa. Najznaczniejsze po
między niemi były sztolnio: Czartoryska, 
Czajowska, Ponikowska, Pilccka i Stnrozy
nowslm. Niedługi j ednak:l;e był ich żywot, 
gdyż już w końcu XVII wieku Wdlmtek nie
dbn..lćj konserwacyi i wtargnięcia r~. Baby !lo 
kopalit. zostttly te sztolnie zn.mulono i zni
szczone, co przyspieszyło upadok olkuskiego 
górnictwn,, J euna z tych sztohli, miauowieie 
Cr.artoryslm, odnaleziomt została przypn.elko
wo w r . 1875 w polu kopalnianem holosln.w
skiem. P. Kramsta, właściciel Bolesławin. od
hndowal ją do ujściu, rzeki Jagielni, wskutek 
czego poziom wód w kopalni obniżył się o 25 
stóp, tt podwyższone bogn.ctwo rntly sowicie 
opłaciło koszta. 

W celu osuszenia kopalni Józef, rząd przed.,. 
sięwziął w r. 187!) odbudowę sztolni Poni
kowskiej według projektu i pod kierunkiom 
inż . W. Kosii1skiego. Koszty tego dziel::t oce
nione zostaly na 'iO,OOO rs., z których dotych
czas wyasygnowano 50,000 I'S. Roboty są. już 
na ukoiwzcniu i można mieć nn,dzie,ię! ~e pod 
takświatłem i umiejętnem kierownictwem ju,k 
dotychczns, w krótce ok11ż11 się ich do broczyn
no sk11tki. Sżtolnia Ponikowska o:mszy oprócz 
kopalni Józef, jeszcze znaczne pola k:opalnin.no 
nietknięte dotychczas na g n. l m a n. Ro~ię tu 
nacisk na wyrttzie galman, gdy~ w rzeczywi
stości okolice Olkusza ·· S::JJ fm~m.alnie pod~inrn.· 
wioue jttk rzeszoto sta.remi szybami i zrobn.mi; 
zn..lożonemi jei:lria.kże: nie w celu eksploatacyi 
galmanu, . n.le rmly ołowin.nćj, lctąc6j ' powyżej 
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galmanu. W w. XVI, XVII, XV:III .olku~z Zhoozonia., tttk po!:!polit-.o u hodow:tnych ro
wrzał dziuhtlnościl.lJ górniczfll, ogrttmcz:\)ąCll: s1~ Alin i zwierząt, Zlhn·zt~j\~ BiQ talt7.o w !:!tn.nio lllt
jedna.kżo tylko nn. ołowin i na srebrze; u~yth:n tmy, gar.ie cr.(,ll:lt;o ~;~pot.ylmmy osobniki nmiój 
ga.lma.nu nie zmtuo wówczas i pozostttwitmo ln1> wi~e(\j mlmiemw otl innyt~h o:;o1mików te
go nietkniętym: Cynk metn.lic:my w~:~r.olll go~ gn.t.nnkn, in:w:'.<\i :;mlmrwiono, innego 
w użycie dopiero w koi1cn XYIII w. poczt~t- wzt·o::;l;n! lnl1 niouo o,lmimmio zlmdowttne, np. 
kowo t.ylko do fn.brylnicyi mosiąd:m i innych o <lln.iszyeh l uh lu~!'Jt:;r.y<.\h Hog:wh! u::;z:teh lub 
ulijaMw, n11stę1mie uo wielu mctnlurgieznych ogonin i t. d. Ninm.:t nnjmuin,j:;z,\i po1l8t:my 
i chemicznych proeef:lów, do kryci:t dlwhów powąt.piowM1, 7.o zhoer.oni:L 7.1LI'c'lWIIO t:!f!: J~ic~ 
i różnych zastosowlti1, h:.tó1·o z kn.tllym dniom tlziuzno n jst.ot hodowanych i clzildeh. Ze 
wzrastn:ją, a z niemi i zn.potrzobovYn.nio cynku. wzglQdn lUt tli o::;tatnio dr.imlzimmoHti zhoczoit 
W s:tmój np. Hosyi w oiągn ostn,tnich trzcoh wtoay t.ylko moghth.f rn·nw:tthió do powstil
lat zlLpotrzehow!mio cynku podwoiło się. Zo wa.nitt nowych form, gdy hy w lltLtmzn istniułu. 
wszystkich krn.jów curopajsldch jodno tylko .ittlmA t:~iln, zttt:~t.c,nmjąciL wyhór czlowiolm w ho
Niemcy produkują o tylo dostn.teczm~ ilośu dowli sztucznój, t. j . siltt mmwt~jącu, osobniki 
cynku, :>;o ztlopl1trnjłL woi1 or~tlą Enro1H~; Nsztn. Idozmieniono i oehr:minjl\ti:L to, których udzitt
pi'Lilstw używuó mnsi cynku z:tgru.nioznego, łom .i os t p()wne zhoczonio. 'V t:~zyt:!tldo dotych
niowyjmując i ltosyi, którój n:tsztt 1n:oduk- ezat~owe tooryjo, dnt.yezącn zminnn.oAei gatun-
cyju. Tmwot w '/a czQHCi nie wystttrcziL. ków i prznrndztmit"L Hi(,) roślht i zwiorzr1t~ rozbi-

(Dok. 1mst.) ,jttly siQ (J t.on włtLAnio szkopuł wyktlzltuh 
przyczyny, <lzittlt~jąe,\i w ldl~runkn ntrwtLloni[L 
i zachowania nowo -1wwst.ująeyeh odmi11n. 
vViolkQ: Z!LBlng:~ T>:trwiuu, jo:;t wl!Lf.min rozwią~ 

Karol Robert Darwin. 
WSPOMNIENIE POSMIERTNE 

slu·o~lił 

A. W r z e ś n l o w s ki. 

(Ciąg dn.ls1.y). 

Doświadczenie nn.uczn.., ~o w mniejszym ln1> 
większym stopniu wszelkie orgn.nn. cin.ła mogą 
ulegu.ó zboczeniom, które zostaj ~~ potomstwu 
przekazano. Tak więc jedon i ten sn.m gatu
nek moto jeuuooześnio dn..wn,ó poczf!Jtek roz
maitym odmiu.nom. 

Zboczenia rozmaity mogq1 mieć początek. 

Zewnętrzno warunici bytu mog11: być powo
dem znn.oznych nawet otlmionności. Ó:wicze
nio lnb bezczynność pownogo organu wpływa 
na ,].ego rozwój lub zanikanie, co szczogólniój 
łatwo spostrzegać na mięśniach, k·tóre tltk 
szybko rożwijajl.lJ się skutkiem ówiczonia i tak 
łatwo malejl:lJ skutkiem bezczynności. Najczę
ściejjednak nic nie mo~emy :powiedzieć o pl'ZY
czynio zboczeń i nazywamy je . wtedy s a m o
w o l n e m i. Prz.yj:m.ujemyjejako fakt speł
niony, o którym. zresztą nic powiedzieć nie 
możemy. 

l'-rmio togo trnduogo zttg'tL<lnioniu., któro dzi
wnym v.l1iogiom okolioznośei w ton smn apo~ 
sóh, znpelnio nimmlm>.uio i w t;ym Bitmym oza.sio 
rozwil1zttl tttkM A. lt. '\V:tllnco. 

l?rzycr.ylll~ tlziu.ln,j :.tc~ przy llOWBtfLWU.niu 
nowych form w Bttmio utLtury, jo:;t, wo<llug 
Dtnwinn, w u. l k tL o h y t, któr!lJ tol'l bliżój 
rozp:1trzy0 llftln7.y. 

K:t?:tlo l!.WiorzQ, ku.r.dn. roślilut dlu, istnienia 
swego potrzebuj o pewnych w n, run k ów 
b y t u, boz których nio mo~o ~>.yeiu, utrzymltć. 

r.rn.k m.iu.nowicio ltn.~U!L istottL o:>.ywiontL mo:'Jo 
istnieć w pewnym tylko klim:wio i w odpo
wioclniój miejscowośni (w wo<hdo lub n:tlrt
dzie, w miojscu.ch wilgotny oh lub suchych 
i t. p.), potrzolrujo pokttrmu, omz z~tlc:JJy otl 
otaczających ją innych istot ożywionych. 
Wszystkie to warunki, od których z11lcty 'i.y
cio danój istoty, oznu.czlLmy ogólnfb n:1zw1~ w a
r u n h: 6 w b y t u. Spomiętlzy tycl1 vvaruu
ków niczawodnie nn.jwilżniqjszym ,jest wzaje
mny stosunok istot o~ywionych, któro wzn.jo-. 
mnie się WSllioraj[\:, albo to~ wzajemnic sobie 
szkodzą. 

Wkażclój okolicy ziemi, a nawet na calój knli 
ziemskiój istniej o tylko pewna suma wu.runków 
bytu, a zatem istnieJe miej s co dl n. pownój tyl
ko ograniczonej liczby osobników roślinnych 
lub zwierzęcych i niemu. miejsca tUa tlnlszych 
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przybyszów. z drngićj znowu. strony zwie
rzęta i rośliny w pewnych, stosunkowo bli
skich odstępach czasu, wyd11ją potomstwo 
i wogólc z małym wyjll!tkiem ka~dy osobnik 
posiada zdolność rozmnażania się. Tym spo
sobom każdy gatunek dąży do ciąglego roz
radzania się i gdyby nie bylo żadnych lm te~ 
mu przeszkód, każdy gatunek w krótkim sto
sunkowo czasie niosłychanie by się rozmno~yl, 
jn.k tego clowodzrL zdziczałe konie i bydło~<tme
ryki połndniowój i Australii; rośliny europej
sldo, które w I~a Pln,ta rozpostarły się na. 
ogromnej przestrzeni wielu mil kwaclrato
wych; rośliny nmerykańskio, któ1·e '\V Indyj~teh 

wschodnich rozposhtrły się od przyhtdka Ko
morin do gór Himalajskich, oraz wiele in..:. 
nych ftLktów. 

Skutkiem cią;głego rozmnn.żania się ka~cly 

gattmok ostn,tocznie w krótkim czasie całko
wicie "alnclnia swoją ojczyznę, skutkiem cze
go niem[L już miejsca dla żadnego dulszego 
osobnika; każdy dalszy 11rzybyteksprowadza 
wtedy przeludnienie. Skutkiem togo wszyst
kie osobniki każdego gatunku stale się roż
mnażając, wzajemnie sobie szkodzą, bo k:i.~cly 
osqbnik, zdobywając konieczne wa1:unki bytu, 
sprowadza śmierć innego osobnika, którego 
warunków tych pozbawił. Osobniki, mtleżące 
do rozmaitych gatunków, takM często wy
stępuj~ jako współzawodnicy, albowiem w ra• 
zie podobnych wymagań wzajemnie się ogła
dzają, podobnie jak osobniki tego samego g::t
tnnkll, albo też tępill!C j eclcn drugiego, wystę
pują jako niCllbhtgani wrogowie i nieszczęśliwe 
ofiary. Wzajemny stosunek istot ożywionych 
nadzwyczaj jest zawiły, lecz niepodobna ob..:. 
,szernie się tutaj nad nim zastanawiać, tem 
bardziój, ~e powyższa wzmianka wystarcza 
do zrozumieni~L tój pra.wdy przez Darwina do
strzeżonej i wyjaśnionej, że przy niewystar
czających warunkach bytu istoty organiczne 
tego samego, często i odmiennych gatunków, 
usiln,jąc utrzymywać życie, muszą wzajemnie 
współz~~woclniczyć o zdobycie niezbędnych po
trzeb życia; oczywiście współubieganie się 

musi l)yć te m bardziój zawzięte, im podobniej
sze są potrzeby rywali. 

To wzajemne współzawodnictwo, to usilo-'
wanie wydzierania sobie niezbędnych warun
ków życia nazywa Darwin w a l k ą o h y t 
(st1•uggle for existence), uprzedzając jeclnocze:.. 
śnie, że używa wyrażenia w znaczeniu obszar-

nem i przenośncm, oznnczajf\:CCm wzajemną: 
zależność jednój istoty od drugiej, a co wa
żniejsza, dotyczf1cem nietylko żywota osobni-· 
ka, ale nadto jego rozmnażania się. 

Tttk więc walka o byt niekoniecznie ozna
CZ!l jakiś srogi bój, WZ[Ljemne szarpanie ciała 
i gwałtowne, mordercze oclbiera.nio ~ycia; mo
~e siQ ona odbywać pocichu, zwolna. i spokoj
nie, bez czynnego p1•zeciwko sobie występo
wania. Walka o byt pomiędzy roślinami 
zu.wsze ten ostatni nosi na sobie cha1•akter; 
pomijając pasorzyty, polega ona na zabiera
niu poka1·mu, zasłonięciu światła, uprzedzeniu 
w rozsiewaniu ziarn i t. p. Gdyby się komu 
wyraz nie J?Odobał, moie go innym zastffipić, 
ale ostatecznie będzie to spór o wyrazy, które 
o tyle łatwo poprawiać i przerabiać, o ile tru
dno poprawić i uzupełnić sam~ rzecz. 

W alka o byt, którll! Darwin pierwszy zau
wa~ył i po mistrzowsku przedstawił, jest pod
stawił!, osi~ jego teoryi, albowiem ze względu 
na istoty ~yjące w dzikim stanie natury, :z;a
stępuj e omt sztuczny wybór człowieka. Sp o
sób działania wn.lki o bytjestwedług Darwina 
następujący. 

Skutkiem ciągłego rozmna~ania się istot 
o~ywionych, jak wicizieliśmy l odpowiednie 
krainy i miejscowości zostajllJ stosunkowo 
sżybko w zupełności zalncln:ione. N ale~y przy
puszczać, że oddawna., od wielu wieków, a wła.:.. 
ściwiej od wielu tysięoy lat, powierzchuh1 
ziemi jest ju:>. zupełnie zwierzętami i roślinami 
zaludniona, a zatem źe niema miejsca na ?.Ja
dnego więcój oso bnilm, skąd wypada, że co 
rok tyle muiój więcej ginie osobników ile się 
rodzi (naturalnie niema turnowy o latach wy
jątkowo sprzyjających lub nieprzyjaznych, 
podczas których następuje pewne wahanie si~ 
liczby osobników niektórych gatunków). Tak 
więc co rok ginie ogromna ilość istot organi
cznych, zachodzi "\vięc pytanie, które osobniki 
zwyciężaj~ w walce o byt, a które w niój gi
ną? Darwin oclpowiada stanowczo i zwięźle: 
w walce o byt zostają zachowane 
osobniki najlepićj do otaczają
c y c h j e w a l' n n k ó w b y t u z· a s t o s o

w a n e, a g i n ~ s t o s n n k o w o m n i ó j 
d· o brze o cl p o w i a cl aj ą ce s we m u ot o
e z e n i u. Ską,d:'Je się tedy biorą osobniki le
piej i gorzej przystosowane do otoczenia? Źró
dłem l'ózmaitego uzdolnienia do prowadzenia 
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wr1lki o byt SfJI :r.bocr.onb. oh,lttwiującc l'.iit~ 
u wyd:tw:mcgo IUL śwh1t pot.oms!;w:L. 

J·e::wli zboczenic w jn.kih:ttlź spos(lh ulntwirL 
pewnemu osobnikowi zwycic~Mnie w n:ioulll:t
gn.nó;i ·walec o byt, tom sn.mcm r.ttpownia mu 
V{ygodniejszy i cllnższy żywot, oraz pospo1ieio 
zttpcwnin, pozostn.wienie liczniojsr.ogo pot.nm
stwn., które po nn.jwiększój ezętlci r.lloer.ouio to 
oclzietlziczy i tym sr>osobom r.nown ł:Ltwi<\i lH~
dzie zdohywn..lo w:trnnki. byt.n. rru.kim to spo
sobem po?:yteczne zboczenie zginąu nio mo?.e, 
lecz p1·zeciwnio ustaht sic;) :t imweii potęguje, 
ulbowiom istoty, o kMr:ych mowa., tom 1u.twiój 
zaspokoić mog{jj potrzeby życi:t, ·im wybitniój 
występuje n nich owo zboczenie. r.rak wiQc 
spomiędzy zmienionego JlOtomstwtL te osobniki 
oettleją, które Iirt.ibn.rdziój w clnnym ldernukn 
oclc1alttj:b się otl prn.ro<hiciolskiogo typn. '\V cią
gu nn.stępnj{jjoych po sobie pokoloit pewne po
żyteczne zl>oczcnie zostnjo tym Bl)()sohcm po
woli nn.grom!1dzono i ost{ttocznio ~;potęgo wn.no. 
Niezmieniono osolmild tego Bamego grttnnku, 
a tom bttrdziój osobniki dotknięto sr.kodliworn 
zboczeniom, Stli w teLkim rn.zie stttnowezo upo
śledzone i rn.zcm ze swom potomstwem simza
no nu, zagln.dę, ttlhowiom nio m.og!t wytrzymtt<~ 
wspólztLwodnictwn. ze zmionionomi swomi 
brnćmi. W miltrę jalt ci ostn.tni cortLz lmrtlziój 
się mnożfli, upośledzeni odpowiednio znilt11jtl! 
z powierzchni ziemi i ostu.tccznio skutkiem 
Wttlki o byt w nn.iiurzo, mLstępl\jl~ t.o s:tmo) do 
czego pomiędzy hodow:Lnomi osobnilmmi pl'o
Wt1dzi sztucznie dokonyw:tny wyMr człowieka: 
powstaj o odmitLno. najlopiój dn.
n o m u o t o c z e n i n o d p o w i n. d 11 j 11 c a, 
tL o s o h n i ki n i o z m i o n i o n e lub nuli óJ 
z m i e n i o n o z u p c l n i e w y m i o r tL j !1J. 
vVypn.tlekjest więc tn.ki sam, jttk gclyby ktoś 
wybierał odpowiednio zmienione osolmild i 
pielęgnownl je, n. niszczył osolmiki niezmie
niono lub niewłaściwie zmienione. r_ro 11odo
bieństwo ostatecznych wyników sztucznego 
wyboru i walki o byt skłoniło Darwintt do na
danirL wynikom tój ostrttniój nn-zwy wy b o r u 
ll!L t nr a l n e g o (natnml select/on), ldórn. to 
nazwn. wh~śnie tom się zalemt, ?;o srtmom 
brzmieniem przypomina wybór sztuezny, nic
ma więc ż11dnego powodu do · zmiuny nazwy, 
jak tego np. chce p. Olmlnpozyi18ld, pl'Oponu
.i~c dosyó oryginaln~ i st1mowczo nieur.asn.
dnion~ nazwę · p o s t ę p o w e g o p l o d o z m i tt
lll1 u strojów. Ton postępowy Illod.ozmin.n 

clo~yu ez~,Jsto hyw:L w:-;toeznym i niglly ninjest 
plollo~mi:mom, o e~om :mpomin:L p. Chalnp
e~yiu:~ki, który :t,hyt smi:do i niorozważnio za
rznc:L D~trwinnwi niozmr,nmionio faktów i 
l•rtLk Heislotwi. 

1Vy1Jól' natnmlny, stopniuwo gromadząc 

r,hoczmrirL w danym li.hwunku, pożyteeznym 

tll:L ohchn·zonyeh niomi i:;t.ot, ost:Ltnczuio wy
tw:Lr~:L nowo formy, nowo otlmia.ny, u, na~:~tęp
nio nowo gntnnld. 

Glówuo z:tlożouio lhtrwin:t, bQdąco potlstn.
w:~ jogo tooryi, mo:i.mL te<ly streścili w n:1stę
l)l~jący sposób: 

Zhoezonin,, zdrn•!t.ttjącn BiQ w 110tomstwio 
pierwotnego szczepu, drogą n tL t u r tL l n o g o 
wy h o r n zost!~jr~ pt•zotlowszystldom ~mmio

niono H:L ~:~tulo odmiany lub msy, :1 nnstQpnie 
to o~:~ttLt.nio zost1~j1L l:ipotln~owtmn i zamienione 
mt g:ttun:ki. V{ ybór mttnr:tlny jo:;t w istocie 
i:!\VO,il\j podobny 1lo w~rl1orn sztnmmogo, ztt po
moe:~ którego ·LI~lowick tlnjovocr.ątek hudown.
nym r:tsom. ·-vv w yhorzo n!Lt,rtmlnym. w tL l k tL 
o h y t ~mi:lti~IHLjo woll~ udowielm, t. j. tę 
ezynuo::tó wyhorczlb z:1pomouą ktt'n·t~ dokony
wamy szt.ncv.nogo w yhorn. 

rl'ooryjtL Darwhm jnst tl'Hly muhmrymmj lll'O
stn i w Y.:Lsadn.ch swoieh hLtwo zrozuminh. 

Dht oconjenitt, o ilo teoryj:L DnrwimL jest 
uzaBtLdnionu., ju.k to slnszuio Huxloy zttnwn:';ył, 
mtlo~y rozptttrzyti: 

1) Czy mtleżyein dowiodziouo, ~o g:ttnnld 
w rzoczy s:uuój lllOf,N l)(Jwstaw:tó drog:~ nattt
mlncgo wyb01•u( 

2) Ozy i~::~tniejo wybór nn.turn.lny? 
3) Ol-ly wrzeczy onmt\i 1lionm żtHlncgo fhktn, 

ldóryby stttnowczo prv.ccv.yl powstn.wttniu g:i
tuukó\v clrogrb naturaluego wyboru( 

Ostn.tnio tlwc pytani:t uio Jmdzib pown.:i.nyeh 
przym~jnmiój Wiutpliwości, możemy jo tedy 
uwn.żać jnko n11 korzyść Dt1rwhm rozstr.zy
gniQte; pozostr1je wit~c lmstn.nowió siQ nieco 
hliM~i mtcl pytn.niem picrwszmn i w tym celu 
przedewszy:;tldom nnlo:>iy rozptttrzye, co to 
jest. gn.tnnok? 

Gn.tnuek dwoj11ko mo~nlt okroAln.ć, mz n:t 

zn.s:ttlzie budowy rozp1Li;ryw:1nych istot, 11 po
wtóre nfL .z:tsn.dzio ich whtsności iizyjologi~ 
czuych, 11 w sv.czogólności mL zasttdzio objtLWÓłY 
towarzysz!1Jcych ich rozmntL::mniu się . 

Gu.tnnek pod pierwszym wzglQdem rozpn.~ 
trywrmy przod1:1tt1wi uttm zbiór osobników, 
lu'zedstn.whtjących · pewną sumę wspólnych 
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i st}tlc powtrtrzftj~cych się znu.mion an:'ttomi
cznych. W praktyce prawie zawsze poprze
stawać nu1simy na takiero rozróżnianiu ga
tunków, wszakże rozróżnienie to stanowczo 
jest niewystarczające: albowiem nicpodobnrL 
oznaczyć, które mianowicie znu.riliona S!\i oznn.
lu1 g·atunku, a które oclmiu.ny tylko. Trudnośó 
tem bn,rdziój się wzmag11, że pomiędzy hodo
wanemi istotami powsta-ły rasy, wyróżniające 
się zna:rp.ionami tak ważnemi, M właściwic 

przekraczaj~ wszelkie granice nietylko gatun
kowych, ale i rodzaj owych różnic. Jako przy
kład takich różnic rasowych dosyć przypo
mnieć znamiona ras gołębi swojskich, u któ
rych różnice, pomiędzy innemi, dotycz!ll na
wet różnych części szkieletu (np. liczby krę
gów ogonowychi krzyżowych, liczbyiksztaltn 
żeber), liczby lotek pierwszego rzędu (bywa 
ich 9 Jub 11 zamiast 10) i liczby sterówek, 
których pu.wiaki stale posiadają !30--40; gdy 
tymczasem w całój zreszt~ rodzinic bywn, ich 
tylko 12-14. Tak więc clrog~ zmienności 
i wybm:n mog!\i 'powstawać znaczne różnice, 
przewyższaj~ce n1twet ten stopień odmienno
ści, jaki według pttnujących pojęćjest ozmtk!\i 
różnic gatunkowych. 

Ze względu na objawy życiowe ró~ni
ca pomiędzy gt'Ltunkiem i odmianą głównie 
na. tom polega, że rozmaite odmiany tego 
Sitmego gatunktl łąc.z!l!C się z sobą wydają 
potomstwo nn.jzupelniej płodne, a nawet 
płodniejsze od potomstwa czystój rasy, gdy 
tymc~asem osobniki rozmaitych gatunków po
spolicie wcale się nie l~cz~, albo połączyw
szy się najczęścićj wydają potomstwo bezpło
dne lub wkrótce płoclnoś6 tracące . . Rozróżnic
nie to nie jest jednak bezwzględne, albowiem· 
poznano mięszańców odmiennych gatunków 
w rozmaitym stopniu, n. nawet nadzupełniej 
płodnych, jak np. mięszańcy owcy i kozht, 
królika i zaj~c11. Rozmaite szczególne obja
wy, towarzyszące rozmna~aniu się potomstw11 
krzy~owanych gtttunków lub różnych O(l

mi:1n 1
), tak~e nie S!\i bezwarunkowo stano

wcze. Je dnem słowem bezpłodność i szcze
gólny sposób rozmnażania powstałego z po-

1) . · Niepl'tt widłowa zmienność, oraz sta.nowczy powrót 
do pierwotnych znamion jednego 1. rodziców, u p!Jtom
st.wa odmiennych gatunków, sporadycznn powl'acanie do 
picl'wctnych zna:nion to jednego to tll'ugieg·o rudzicn., . 
u potomstwa skrżyźowanych odmian. . . 

miQszauin, gatunków: nic dost:u·czają nicomyl
nych znamion, po którychbyśmy mogli za
wsze i bez Wtthn.ni.tt odróżnić odmianę od g:t
tnnkn; r.atem ostatecznie n tL l e ~ y p r z y
z n a ć, ż o n i o m :t s t tt n o w c z ó j g r a
n i c y p o m i ę d z y o d m i a n ~ i g a
t u n ki e m. 

\V ogóle utr,yalilo się przekonanie, że bez
l)loduośó pol[\.czenia dwu osobników dowodzi 
odmienności gatunków, aby więc teoryj:u· Dar
wina można było uznać za dowieclziou~, mtlc
ży wy kttzać, że ch·og~ wyboru mog11 powst11ć 
dwie takie odmiany. które połf1czywszy się 
nie mogą wydać zupełnie i nieograniezenie 
płodnego potomstwa, które ztttem oclmieuily 
się na dwft odrębne grthmki. \V rzeczy samej 
pouobny fakt nic jest znany, n1o zttto pL·zytn
czl1jf.l! przykłady takich odmian, które siQ 
wcu.lo nie che~ łączyć z pierwotnym swoim 
szczepem. 

vV roku 1418 lub 1419 J. GonznJes Zn.rco 
pozostawił n11 wyspie Porto Santo (w pobli~u 
.Madery) króliki przywiezione z Hiszpanii, 
gdzie wówczas dużo ich było dziko ~yjll:cych . 
Króliki, szybko się rozmno~yly. Okazy przy
wiezione przed niedawnym czasem do Anglii 
nie chcą łączyć się r. do~1owemi miejscowemi 
królikami, które jednak pochoclz!ll oll tego t:m

mego g11tnnlm europejskich królików d~i
kich 1). 
Wedłng Renggm·a kot domowy, wprowtt

dzony z Europy do Pamguaju przed 300-tn 
laty, okazuje obecnie stanowczy wstręt do Ją
czenia się ze swoim europejskim s:-;czcpom ~). 

W s trę t do wz(Lj emncgo lr~c~cnia się bttt'(l:-;o 
ozęsto objawi11 się u odmiennych, ehociri.~by 

bn,rdzo bliskich g(Ltnnków, rt ~mtem ln-óliki 
z Porto Santo ·wobec europejskich krotików 
swojskich, or11z koty swojskie z Pn,ra.gn~~ju 
wobec tn,k.ichżo kotów europejskich, zttcho
wuj~ się poelobnie jttk odrębne gatunki. 

Przykłady te n11dzwyczaj wymownie prze
mawiaj!ll za pogl~dom Darwina na powstrnvanio 
nowych gatnnkówze ·w'spólnego szczepu. Gdy..: 
byśmy jednak powolanym przykhulom mniej
sze przypisywali znaczenie, co j cdmtkżo ni o 

1) Karol Darwin. 'l'he variation of Anim<1ls und Plnnttl 
nnder Domestication. Wydanic 1-sze. Lontlyn, 1868. T. I. 
str. 112, 113. 

~) Carl Claus .. Grnn<lziige der Zoologie. 4-te wyclmiil', 
Marbnrg, 1879. T. 1, str. 84. 
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byłoby ::;luszncm i koniecznie wymagali pr:.r.y
kbdów hcr.plodności lą:czących się odmi:tn, 
w takim mzie to01·yja Dn,rwina. nic bybhy 
rzeczf~ dowicllzion():; Z[l.WSZO l)OZOSŁ·!Lnic nn.d
zwyczaj w:tinllJ i w mtjwyższym stopniu pra
wdopoLlo1m~ hipotez~, któr:L st:ulO'I\'er.o jost 
wyzsz~~ od wszelkiej innój hipotezy, dot.ym-.ą
cój pochodzeniu. gn.tunków. 

Powtu.rz:1hc porównanie, jaldogo Iluxlcy 1
) 

użył; trLki sn,m stosunek zn.chodzi pomit~tlzy 
teoryj~ Dn.rwinn, i iunomi tooryjtnni w tym 
::mmym pl·r.oclmiooie, j:Lk pomiCJdzy hipotozflt 
Koperniku, i Ptolomeuszn.. Olmr.ttlo siQ jcdntLk, 
iz orbity pln.not uieznpclnio s:1 kolisto i l)Om.i
mo cnJego ogromu za~lng Kopernilm, pozo
stało j eszczo polo dzinlanitt dl n. Kcplern. i New
tona. Orbita Dn.rwinizmn mo M te~ nio j os!; 
dokhtdnem kołom, możo wymag:t niqjali:ich 
pOJ)rn,wok, Wflitpić jodualt mLlcży, tLhy .i~ kie
dykolwiek uzmLuo zu, nioistniojąc(l;. 

'J:1~tka jest w zasn.clzie tooryjlt Da.rwin:t o po
wstaw:tniu gn.tnnków, takie .Jest .Jój zmtur.cmio, 
o ilo o becuie mo7.n:t o tom bezst.ranni o !:iątlzid: 
Stim pomysł zmienności gn,tunków wcalo uio 
jest nowy, lllOŻilltby go l'fl.Ozój llUZWitĆ bttrdzo 
stu,rym, nlo dopio1·o Darwht wykrył dziu.ln,jttm): 
togo przyczyn~. któr~ jest w u. l k !L o b Y t, 
i to stu. nowi niospo:tyt~ jego r.asł.ngę. 

Hozbieranie zarzutów or.yniouych tooryi na~ 
tmttlncgo wyboru byłol1y th stanowezo nio 
n!l miejscn, zwłaszcz:t, ~o sttm Dm·win szcze
gółowo rozobrn.-1 jo w astatniem wyd:tniu swe
go dziołn, o pochodzeniu gatunków, uiepo<lo~ 
h nn. u, to li zn.milczcó o j celnym zltrzucio, który 
dotyczy srLmćj myśli przowodniój Darwiun,, 
:t mit1nowicie niepodobna pominą;(: milczeniom 
zu.rr.utu, jn,koby Dnrwin był teleologiom. 

Bez Z(Lglębin.nin. się w szczegółowe b:tdu.nitt 
powszechnie spostrzegn.my, M' it:~toty :>.yjąco 
odpowiadaj f\: swemn otocr.euin: M Bit do niogo 
w zadziwin.j ący sposób przystosowano. Ton 
oczywisty zwif}:zck pomiędzy istotfil żyj~c11 i 
,j ćj otoczeniem dał pochop do mniomanht, jn.
koby każd:t istota była w swoim roclz:1jn, t . .}. 
odpowiednio do swego otoczenia doskonn,lą; 
jako 'by każdy szczegół jój budowy hl.b zwy
czajów miał swoje ściśle określono przmma
c~onie oraz właściwy cel, jn.koby kn.żdy szoze-

1) 'l'. H. Hnxley. I;~ty scrmons, adt'l'Bses nnd roviews. 
4~tc wydn.nie. Londyn, 1882, str. ~96. 

g<'~ l zmiol'r.al lm pu;",y t. l w w l po;;i:ldająct\j ero 
1;;toty. :Port'1wnywnjąt~ i:;toty żyjąeo z utw(n~t~ 
mi hQtląnomi mzm·.r.ywi;;t.nimtiom naszyuh wla~ 
Hnyuh }Hllll,Y::Ilów1 pt'Z).}Ill:izezano, :i.o 1nHlow1~ 
i wH:wll•ie wltHHHlflci i:;t.ot.y :i:y.ią eój są ku j(~ 
do1mt o1nnyl{l:uw i ku pmnHllllH, :.: g'l'n·y IJO~ 
wzit:temu cdowi !:lldl•l·ownno. .,Vmllug tyoh 
pojęu istot.:t ?.yjąe:L jm!t. nt.worem ~:~ilr, mtzy~ 
Wltnój to mttmą, to :;ilą twórczą. klit:ll'IL swia~ 
tlomio tłziahL wodłng pewnyuh, rnz pow:-~i~~ 

t.ych zasad i w 1wwnym. olunHlonym kiernu
lm. ;J ctlnom ~:~lowom, weclłng tvt1h mniemttit ... .,J ł 

lwżdtt ist.otu. o:>.ywiotm j ni:lt, weinlouiom }lOWnój 

idei, Ul'Z<.lCY.J'Wi::ltnionimn l,HlWJWgo vomyslu, 
pewnegO})l:mu . .Pojęcinm tym holtlo\vn.lo wielu 
świiLtlyeh b:.tclaezy, tL pomit~ch:y innyrni SttLni~ 
sbw St:u;zie 1). Pojl~tl i:t. togo nHlznju, st:tuo~ 

wiąeo trcHr.i tak zwmu\i t. o o r y i u o l o w o~ 
~ u i czyli t o l o o l o g i i, pom:;t:.Lj:~ w 1:1prr.o~ 
cznośei z wiolomiL t'tLktami, a prr.tHlowłir.yst~ 
kicm z lliUitl~pująeemi: 

l) U roilli n i zwilH'XILt har1lzo c:o~Qsto !i poty~ 

kmny pownn org:my t.:dt mało rozwinil.;to, żo 

ni o mttj f1t ouo żatlnogo ztutci~tnl'i n. llliL i!:!toliy, 
któm jo pot:!ittdtt, chonht:>. u pokt·ownych form 
to l:!:tmo \)rgtmy BlL r.npoluio rnr.wi nięt;o i czyn
uości swo wypolni:~ją. Są t.o 'l;. z w. o r g :t u y 
h e z c o l o w o, t . .i. o r ~ tL n y z :L w i :1 r. k o
w o i 1:1 z c z ~~ t k o w o nzyli r. m :t r u i t.t l o. 
Przykl.ady podohnyuh orgtt.HÓ\'t 1JtLrdr.o Bt1 

limmo. l J l:llonitL a.r.y,iatytlldogo t:ltunieu JHl8imh\ 
W góruój S~OZI3tlO UWIL olbrzymie :1.\~hy Jll'Zodo~ 
wo, Jlo·wsr.celmio kbmi zwano, u .:mmiey zaś 
ZCJhY to Sfli 1::tk ~:~ltLho rozwiuil~to, żo wcale dzilt-

l) Ztlu.jtl l:iiQ, źli natnm jntlnPg'Q t'llt\:wjn ~i(•mi nio pt'Zl'· 
mdzn. w drugi; io istot pilH'Wotnych ni o p r~uh:1tae~n., al o 
nieustanni o j11 lll':r.m·n hi:\ i J>I'WIIIi~n :a. 

'l'o pownn., io dotlpl nm i tł oh!tl jPil~czo uiywn. sposo~ 
b{IW w swojom thi:tłn.niu tlo t'OJ:pus:r.e.:muia i do zst\dztwi:L 
mataryi krzt~ lllitmnt\j. 'l'Q ro~pll!;zezoll !ł, ;mown w~rc',li 
wapi!!niów l W~l't'stl dzin.rstwini lwrwh, po(U\lg stosunków 
ji1j powinuwuct.Wlt ?.~t\dzt\1 ksztnłtujn i co wh~c\1j nawet, 
7.H tn.k }lowiom, ro~lini. (,,O ziomim·otlztwir.l KtLrptLtti\V", 
stt·. 41). 
· Zooiity SlJ: j ollnym r. unj mulniojszych twor,hv no.tury, 
w owom ,iui llzinliLuiu, g·,lzio rnżpoe:r.yn:L żyllie. Nnttmt 
otl roi;Jinicit krucr.ł}c do nowogo tworu, z!lttj ll siQ, ii nt~ 
tym d1·nlmym płn.zi.o w piut·wotuych mol'zach, roblhi piur· 
wszy znmiltl', p1erwazy, io tn.k powiom zakr6j źyci:L. 
I udziałnłn. jestestw !lo niezmilH'llie czynne; joRtestwa okiem 
nictl(ljrznh•, n. ktill'.e pi·!wcin:i. tlo zmian 1ego ~wiata dziel.; 
nem j(lj Ę: lJ: narz~dziom. ("0 ziemi1H'Oc1 r.t.wic KM'Jl!Ltów". 
Warsz1Lwa. 1815, st1•. 55.) 
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sol nic przcbijah. U ślepych zwierząt ssących 
pod skórą zm~jclują się oczy, które s~ zupolnic 
zbyteczno. "\Viclc owadów, posiadają tak ma
łe skrzydla, że zapomoc11 nich nie mogą frn
wać, jak to np. u karninchów i wielu szczy
pawek spostrzegamy. U niektórych roślin slu
pck bywn, szczątkowy, u innnych znowu s~1: 
zmarniale pręciki. 

Obecnośc tu.lr.ich org~mów 1> e z c e l owych 
stanowczo przcmrtwia, przeciwko teoryi teleo
logieznój, według którój w naturze nie moli.c 
istnieć żaden organ bezużyteczny. Wprn,wdzic 
organy bezcelowe starano się wytłumaczyć 

d ą ż n o ś c i ą d o z a c h o w a n i a s y m e
t r y i lub z a s a d ą z a s t o s o w a n i n, h u
d o w y d o p e w n o g o p l a u u a n a t o
m i c z n e g o, lecz podolmy sposób trakto
wtmia rzeczy tyle zawiera w sobie biurokmty
czn6j doktryneryi, że doprawdy nie zasługuje 
mt bliższy rozbiór. 

2·) Niektóre organy pelnią wprawdzie oclpo
wied.nią czynność, ule są mnićj lub więcój 

niedoskona..le, wadliwe, albo nawet szkocUiwc. 
Tak J. ~fiiller i Helmholtz wylmzt1li niedokła
dności budowy olm ]udz]dego i innych orga
nów zmysłóvr. Holll1kowaty wyrodtok ślepój 
Jószld czlowiclm, niebędąc potrzebnym, jest 
iL'ó(llem niebczl}iecznyeh chorób. Wreszcie żą
dło pszczoły, bttrclzo skutecznie odstr~szającc 
wroga, jest przecież wielce wadliwym org~
nem, ~lbowiem będąc u 'ivierzchołlm zazębio
ne, pozost~je w ciele r~żonego niem nicprzy
jacielri.i st~je się powodem śmierci whtściciclki, 
gdyż wraz z żądłem obry\va siQ cz,~ść wnętrz
ności. Inne 0\V~cly pszczołowate, r>osiadając 
gładkie żądlo, poslugują się niem niemniej 
slmtecznie, chocia~ bez niebezpieczei1stwa dltL 
siebie samych. 

3) Według tcoryi tcleologic:m(j wszelka 
istota powinnl1 być doskonale zastosowana do 
swego otoczenia, czyli innemi słowy mie
szkańcy dn.nćj okolicy powinni być do s woj ćj 
ojczyzny lepiej zastosowa11i: ani~elijn,kicbfl:clż 

jestestwo z innój miejscowości pochodzące. 

Tak więc, według tych pojęć na.jwłaściwsze
mi do aklimatyzacyi powinny być formy naj
Lttrdziej do miejscowych zbliżone, tymczt1sem 
l.'zecz ma się wprost przeciwnie, bo najlepiej 
aklimatyzują się g~tunki znacznie ocl miejsco
wych odmienne~ W wielu krajach obce a wiel
ce odmienne rośliny i zwierzętt1 nietylko się 
aklimatyzowały, ale nadto wyparły i ciągle 

wypioruJą pierwotnych mieszkańców, którzy 
tym spo:>obem oczywiście mni6j są odpowie
dni we wlasnćj ojczy;f,nie, ani~eli obcy przy
bysze, co już stanowczo wywraca. pod.::~tttwę 
poglądów teleologicznych. N u.jbardziój ra
żą:ce przykbdy opttuowrmitL ziemi pr;r,oz 
napływowe gatunki poclnje Dn.rwin w swym 
dzienniku podróży nuokolo świn,hL. Na ró· 
wninach 1..~11 Pla.ta w 1meryce l)Olmlnio
wój w r. 1833 karda ( Cynewa ow·tlunc·ul1ts) po
krywała już cu.le mile kwadratowe, a olbrzy
mi oset rozpościerał się na pampasach, z zn
pclnom niemal wyłączeniem innój roślinnośei, 
gdy tymcza.scm wlo::~ki koi>Cr (Pvenic1.du.m vnl
gcwe) opanowtLl brzegi rowów w pobhżn mjast.. 
Na tych st1mych równin11ch niezliczono studo 
koni, uydht i owiec pmwic zupełnie wypędzi
ły z nich hnanalm (Auchenia huanatJo), jclcnitt 
i strusia (Rhect). N11 innych ll:l!cbch podobne 
zn.szły zmiany, choci:tź n:1 mniejdzą slmlę; tak 
np. l)Or ( . .Jlliurn pm'?'ttm) i szczaw' tRnmea;) 
stn.ły się uprzykrzonemi chwastami ntt N owój 
Zelanclyi. Niektóre znowu rośliny, jnk np. 
starzec ( Seneoio wwnalis), rzepień ( Xanthimn spi
nosmn) , t:ttamk (.Ac:m·us cala.mus), osoka ( Stm
tiotes allo·ides) i wiole innyc_h przybyszów z bttr
dzo nu.wet d:tlokich stron cornz bąrdzić.i roz
pościerają się w Enropio i w 1mszym krajn, 
wypier:1jąc gtttunki miejscowe, jak to wy
mownie i jrLskmwo przedstawił prof. B.osttl.
fiilski 1). 

Sprze;}zność teleologii z tak wybitnemi ftLk
t tLrni nie nsr.ła uwagi głęuiój myślących ludzi, 
ale dltL l.:Jrn.lm innego 'tvyjn.śnienia pocie8zn.no 
się , że sprzeczności może zostaną ldetly ustt
nięte i ostrLtecznic przynujmn.iój tolerowano 
teleologiją, rozmaite nadając ,jój formy. Do
piera D:tr\\~in swoją teoryj~ wyboru nntural
ncgo, czyli zrwhownnit1 w walce o byt osolmi
ków na.jlepiój n~dolnionycll , zttuał teleologii 
stanowczy cios śmiertelny; jcstto rzeczą, pra
wdziwie niepojętą:, V.o mn :.mrzucono hołdowa
nie teoryi, którlł! whtśnio ostatecznie i nicod
wolalnic obftlil. 

Wrzeczy samój, według Dn.rwinn, pomiędzy 
roślinami i zwierzętnmi niema dot=~konalości: 
lecz jedynie istnieją osobniki lopiój lub gorz6j 

1) Rosta.fińsld. Wykład pulJliczny o prawic Malthusn:. 
w p~zyrouzie i t. ll. 8-ka. Kraków, 1879, str. 21, 25, 31; 4:7. 

A. Sempołowski. Rzepień ciernisty (Xanthil!m spi
nosum). Przyrotłn. i Przemyd. IX:, 1880. Nr; 25, str;292. 
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za~tosowane do swego otoczenia, o ile wyma
gają tego warunki ich bytu. Jeżeli pewnn, 
istota nie jest otoczona niebezpieczneroi współ
zawodnikami, a tern samem nie jest wysta
wiona na zawziętą walkę o byt, w takim ra
l'.ie niema przyczyny, mogącej wpływać na 
coraz lepsze zastosowanie jej do otoczenia, bo 
rozmaite w tym kierunku zboczenia nie mogą 
się utrwalić, jako niepodpadające pod władzę 
wyboru naturalnego. Jeżeli tedy do ojczyzny 
takich zacofanych niejako istot zawitają przy
bysze wyćwiczeni w ciężkiój walce o byt, mu
szą oni krainą zawładnąć i spowodować śmierć 
wielu gatunków miejscowych. 

Aklimatyzacyj a obcych i wielce odmiennych 
fot·m jest więc o tyle nieun.iknionem następ
stwem walki o byt i wyboru naturalnego, 
o ile nie daje się pogodzić z teleologiją. Orga
ny bezcelowe i szkodliwe także łatwo dają się 
wytłumaczyć i są zgodne z teoryją Darwina, 
albowiem organ powoływany do życia lub za
tracony w walce o byt, nie może odrazn po
wstać lub natychmiast zniknąć, lecz zwolna 
się wytwarzając lub znikając, musi prze
chodzić rozmaite stany rozwojowe, pomiędzy 
któremi z konieczności mtpotkamy i taki stan, 
w którym 01·gan nie moM spełniać czynności 
fizyjologicznćj, a zatem jest bezcelowym, albo 
nawet straciwszy swe znaczenie fizyjologiczne 
staje się ciężarem, czasami nawet niebezpie
cznym. Organy nieznpelnój doskonałości także 
zgadzaj!1 się z teoryją Darwina, według któ
rej, jak widzieliśmy. niema rzeczywistej do
skonałości, lecz istnieje względna tylko wyż
szość. Organy bezcelowe, będące nieprzezwy
cięMną trudnością dla teleologii, są prawdzi
wvm tryjumfem i nader silnym argumentem 
te~ryi wyboru naturalnego, która posiada 
p1·zywilej tłumaczenia najzawilszych zjawisk 
bijologicznych w sposób zadziwiająco prosty. 
Posądzenie Darwina o teleologiją, mogło po
W:'!tać jedynie skutkiem zupełnego niezrozu
mienia zasadniczych jego poglądów. 

(Dok. nast.) 

Rośliny skrytokwiatowe 
( C?·!Jptogamar.). 

Opisanie ich budowy, tudzid sposobów 
zbierania, preparowania i badania 

przez 

D-ra Kazimierza Filipowicza. 
p. r ys. w ;\r 5. 

(Dokończenie) 

35. U Oedogoni~tm plęcha składa się z poje
dyńczych (nierozgałęzionych) nitek, których 
komórka wierzchołkowa zwykle bywa wydłu
żona w postaci bezbarwnego kolca. Rośliny te 
bywają albo obupłciowe (monoica), albo roz
dzielnopłciowe (dioica) . Jajniki (fig. 17 .A., a, b) 
powstają tym sposobem, że pewne komórki 
nitki nabrzmiewają, przybierając formę kuli
stą lub jajowatą i napełniają się treścią bar
dziej niż inne; przed samem zapłodnieniem 
protoplazma się kurczy, tworząc (jn,k u Vau
cherii) pęcherzyk zarodkowy. Jajnik otwiern, 
się w rozmaity sposób: u wielu gatunków 
w bocznej ścianie błony powstaje otwór owal
ny, w który wsuwa się bezbarwna część ja
jeczka (plamka zarodkowa) w celu zetknięcia 
się z ciałkiem nasiennem. U niektórych ga
tunków jajnik otwiera się na wierzchołku tym 
sposobem, że komórka plechy, przytykająca 
do wierzchołka jajnika, odkleja się z jednój 
strony tak, że z wy kle prosta nitka plechy za
lamuje się w tern miejsen (fig. 17a, b). Przez 
otwór tak powstały wydobywa się bezbarwna 
plazma, przybierająca szybko kształt dzioba, 
do któt·ego wchouzą ciałka nasienne. Plodniki 
powstają w dwojaki sposób. W rzadszych wy
padkach komórki nitki, krótsze od komórek 
wegietacyjnych i ubo~sze w chlorofil, są wła
śnie macierzystemi komórkami ciałek nasien
nych. Każda taka komórka (plodnik) dzieli 
się na dwie komórki równej wielkości, a ka
żda z tych ostatnich wytwarza jedno ciałko 
nasienne. Daleko częściej spotykamy roślinki 
rozdzielno-płciowe (d-ioica), a wtedy nitki mę
skie są albo zupełnie podobne do żeńskich, 
z tą tylko różnicą, ~e składają się z mniej
szych (krótszych) komórek (fig. 17, B), albo 
te~ roślina męslm, złożona tylko z jednej lub 
najwyżej trzech komórek, przyczepiona jest 
do żeńskiej i tworzy wtedy t. zw. "kar ł O· 
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w 11 tą m Q s k ą roś l i n k ę" (:fig. 17 A, 
c, d). r.rc karlowato roślinki męskie J10Wstajfli 
~ pl.ywek (zwanych wtedy and1··o.9pome), które 
kielknj~1:, przyczepi wszy się do samego jn,jni
lm lub usadowi wszy się tu~ przy nim n11 ko
mórce plechy. Z tych karlowatych roślinek 
powstaje tylko jedno, lub najwyMj cztery 
cia.lka na~:~ienne. Po zupładnieniu zarodnik za
chowuje się jak u Coleochaete, t. j. wydaje 
cztery pływki (fig. 17 E). 

36. U wodorostów z l'odziny m o r szczy n 
(Puo~weae), j[\jnik zawiera jeden lub kilka pę
cherzyków zarodkowych, które dopiero po 
wydobyciu się z jajnika zostrtją z11ploclnione 
przez cia.llm nasienne. Z ka:>.clego pęcherzyka, 
zarodkowego powstl1je zarodnik natychmiast 
kiełkujący. 

37. · Rozmna~n.nie płciowe u wodorostów 
należących do grupy Flo?~ideae, ró~ni się nieco 
od powyżej opisanego, w tem mianowicie, że 

ciallm nasienne są bezbarwne, kuliste, nieru
chome i bez rzęsów, dlatego też nosz!JI nazwę 
spe1•matia, a organ, w którym powstaj~, zowie 
się spe1·mogoninm. Komórka żei1ska zwyklej es t 
wydłn~ona we włoskowatfil rurkę, na wierz
chołku zamlmięt!JI, zwaną t?··iolwgyne, do której 
przyczepiają się ciałka nasienne, unoszone 
przez wodę·. Po zapłodnieniu, komórka żeń

ska, zwanu, tu carpogoni~6m, wypuszcza liczne, 
krótkie gałązki, na wierzchołku którychsic
dzt\ zarodniki (ca?'Posporae), lt j ednoc.ześnie 
komórki plechy otaczające ca?'jJO[Joninm, raz
mstaj Q: się, tworzą;c wspólną pokrywę (owoc). 

38. Największa liczba wodorostów nie ogra
nicza się naj celnym z powyżej opisanych sp o
so b ów rozmnażania. Zwykle obok podziału 
istnieje rozmnażanie przez pływki lub przez 
zapłodnienie. U niektórych tylko z rodziny 
P?·otococcaceae, znano jest dotąd tylko rozmnn.
żttnie przez pływ ki, lub . nicruchome z aroelki 
(gonidia). Do tych nn.leżą rodzaj'e: P?·otococcus, 
Scenedesmns, Cha?'ctc·ium, So?•ast?·um, Stmwogenia, 
Coelastrttm, Sciadium, Ophiocytit6m. Rodziny 
zaś obejmujące najniższe wodorosty: Chroococ
caceae, Nostocaceae, Oscilla?•iae, Rivular·ieae, Sti
gonemeae, Scytonemeae, 1~ozmna2aj 11! się wy łącznie 
przez podział; dotąd przynajmniój nie odkqto 
u nich ani rozmna~ama płciowego; ani przez 
v1yw ki. Znaczna iloM gatunków posiada o bok 
pływek organy płciowe; inne znowu wytwa
rzaJ !h dwoja.kiego 1;odzaju pływki, jedne bez
płciowe (wegietacyjne), drugie sprzęgaj~ce 

się; Desni·idiae, Diatomeae i Zygnemeae nie two
rzą wcale pływek, lecz rozmna~ajf!l się tylko 
płciowo przez sprzężenie i t. p. 

30. Jrtkkolwiek wodorosty stn.nowit1: bardzo 
nn.tni·alną grupę tworów o1·ganicznych, trnduo 
i.ch j eduak ściśle odgraniczyć, tn.k od naj niż
szych tworów króle::~twn. zwierzęcego, jakotói 
ocl reszty roślin skrytopłciowych.. Do nieda..: 
wna te~ jeszcze wielu buduczy zaliczało I)ic~
tomeae, Volvocaceae, 11 w części na. wet Oscillato
?'ieae, do królestwa zwierzęcego. Powodem 
tego było głównie, że rośliny te posiadają 
organy ruchu. który uważano dawniej za wy
łączny przywilej tworów zwierzęcych. Najno
wsze l1adanin. wykazały jednakże, że ruch je~t 
ogólnie rozpowszechniony w państwie roślin
nem. że jest charakterystyczną własnością 
protoplazmy, a zjawiska ruchu u wodorostów, 
jakkolwiek przedstawiają łndz!Jice podobim1-
st\vo do tttk zwanego dowolnego ruchu zwie
rz!Jit, zale~nc są jednakże w zupełności od dzia
łania śwjatła. W ostatnich czasach znany na
turalista HAECKEL wygłosił zdanie, M u naj
niższych organizmów nie przyszło jes~.10ze do 
wytworzenia się różnicy, jaka istnieje między 
organizacy,ią zwierz~t i roślin i na tej zasadzie 
proponował utworzenie trzeciego królestwa 
istot organicznych. królestwtt p i e r w o t w o-
1' 6 w (P'rotlstae), do których oprócz J11one7',ll 
zaliczył Gymnamoebae, Grega1•inae, D·iatomeae, 
Ji'lagellatae, Śluz o w o e (1.fyt~;omyoetes) , Rhi
zopoda, G ą b ki i t . p. Podzial taki nie przed
stawia najmniejszej dla nauki korzyści, albo
wiem zamiast jednój, wprown.clza dwie zupeł
nie dowolne granice, tL nadto, pomieszczenie 
w tem samem par1st,vie p i e r w o t w o r ó w, 
takich niewątpliwych roślin jak Okrzemki i 
Śluzowce, jest najlepszym dowodem bezzu.sn,
clności takiego podziału. 

40. Pomię<lzy woclorostn.mi a gr~ybn.mi nie 
można także przeprowadzić wyrainej granicy; 
brak chlorofilu u grzybów, nie we wszystkich 
wypadkach jest cechą wystn,rczującą, znamy 
bowiem bardzo wiele form chlorofilu niezawie
raj~cych, a które zreszt!lJ, tak w sposobie ~yciu. 
jakoteż i rozmna~anl.a się, przeclsta.wiajf!! wszy
stkie cechy niew!Jitpliwych wodorostów. 

41. Rodzina Ra~ienic ( Cha1·aceae), pomie
szczona dzisi~j znowu w klasie wodorostów, łą
czy te ostatniez wyższeroi s1crytopłciowemLin
teresl~tl!Ca ta rodzina długi czas spmwiah1 nie 
ma.ly kłopot uczonym. Z wyglądu, buclo wy i 
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sp:s: b n •Y ci" ,bliżo no "npclni o do woclor~stó~v, -;J.;;;;;;;;,-: i ".i u i;;·· ·; ··v· \;,-~-;-,· ;·i, ·il··· -:-,~~1~~: 
· 1 ~r;er.onn i:ltl, zttwsv.o wt ltśeJn,eh; pwt mln po-ksztn.ltcm cinłek IUL~icnnych 1 sposo .1om roz- ~ 

l · · · t w~:~tn'1ą lllL wiorv.uhollm li Hoi n w min,j1:1eu listem-,-woiu rn.mieuioe przypomiru1j1h z c rub.rHl,l ~:~·.ro.- . . ) 
o) ków bncv.nvuh; j:~jniki (t~tt?jlO!fonut n gntnn-ny, VP7ższe rośliny skrytoplciow.e, mmno\.:VHno " 

J ·'t ków ohnr1leiowyeh (monm:m.) l'ozwij:tją ai.1~ tuż mchy. Zn.licza.no je te:'J ró:J:ncm1 czn.sy .Jm, ·o 
l · 1 obok Jlludników z komórld, lH~(hłeój podsttLWI\ do wodorostów, jnżto do jn.wnop moWJlll, 

J'n:J:to tworzono dln. nich osolnu)J kl:Ls~, odrQ- liścjn, (fig. 18 U). Bndow:L plollnilm jesi; dosyó 
d l 1 skomr1likowmut. Są to eiallm w ln;zt:Llcio wybuf!! od roślin plechowych 1). W · zie :w 1 sy-

11 l th·p,l);onó.i kuli (lip;. 18 B , :t), nmjąeo 1/~ do l-go stcm:ttycznych rodzimL tn. bywa zwy t o. ot- t 

dzielnic traktowu.n~, dhttego też lH>r-wohmy milim. śrl\llniuy, z poeząt;ku :do1uuo, 110 doj~ 
rzeniu e'l..orwono. :Pokt·yw:t i;yuh cialnk zbutu sobie nieco ohszorniój o niój pomówie. 

42. R a. m i c n i c o żyj111 n:~ cr.<Jściój gnmm
dnio na hlonistem dnie jezior, t:>tttwów i ro
WÓ\V, niektóre jednakże ga.tunki spot.yk:~ją t:~i<~ 
i w bystro plynących wodn.ch. Są to rośliny 
zielone: z cienką, wysmnkblJ, rozg·~thJzioną i lco
htnkownt:1 łodygi\ ( 1/ 10 do l metrrt 1llugośei, 
'/~ do 2 milim. szerokości), dolilmtnój lln<lo-
wy, pokrytf!l niekiedy wnpienHilJ powloką, któ
rn. im natl:tjo wiQcej mocy i l'.t·w:Llo:-'!ei (Hg. 
18 AJ. K~tżdy członek (t:ntt!t'JUI(linm) lotlygi 
sklncht się z jod n ej, dlngiój, wnlco wnt.1'J,j ko~ 
mórki, która n t,icktórych gn.tnuków pokry·trL 
jest wnrstwllJ m:tlych komórek, sttmowiąeych 
rodzaj kory. KohLnko jest plasklb, wioluścinn
lll\ komór}nt, otóczom~ okółkiem promienj (~do 
l O), tój samó.i co lodygtL lnulowy; promionie 
t. e rm~y wttj~ się liś6mi. Z lwbnok liści wyra
stuj~ często promionie boczne (liścio drugorr.Q
dne) w ten St"Lm sposób, jnk liście })ierwotno 
z łodygi, n. to drugorzędno okÓłki wydn,itli zno
wu pl.·omienio czyli liście wy7.s'l..ogo rzQdn i -t. tl. 
Okółki kolejne łodygi st~ mtprr.cmianlogle 
w ton sposób, M nn.jstttrszo li8cio okóllm, 
w kącio których os:tdzono Sf\ gal~zie, tworz!lJ 
linij~ śrubOWI\ ob\vij~tjllJcą loclygQ. Orgu.ny 

t) Vv"' llierwszych wytłnnin.ch lhiol L i n n o u s z :L ra
mienice z:~liczonu s:b do wodorosttnv, w nt•stępayeh za~ 
znajdujemy jllllli ~tlzy jawnopłciowomi w klasie J\'Io rwo
cin. Monttndl'in; milljsco to 7.ttcltownły i w późni1\j~;zych 
systemnt.n.ch wielu uezniów i nn,l:!tQllCÓW Linneu:-;zn, nn.Wllt 

uo ostatnich e~msów (13ertoloni, Plo1·. itul. X. 18iH). .An
toni Wawrzyniec tle Jussi~u (1icn. ]Jlant. 1789) 11mio~dł 
je ro.zem z CP.,.atophyli."m, 111'yt•iójlli!Jllum i IUppuris w l'Ollzi
nie NaJadeac, Lintllcy :mliczn. ju do m e h o wy c h (J:Iu
scineae), . Hnllor, Wahlenberg; Bl~rtliug· llo slu·ytnplcio
'll;ych nn,czyuiowych. Botanicy ')li'ZC'll IJinnenszom , (Dan
hin, Plukenct, Morison, · Shomrd) nie umieli nttwet na
zwiskiem rozróżnhi rn.niiEinic ud · lliJIPUI'l:J i Er1uisotum, 
Nn.zwa Oharaceae , por1i1. Jlie t·ws;:y użyta zostltht }H'zez 
r~udwika Kln.udyjllSZ:t Hi~hnrda w dziele: llumb. et Bonpl. 
!IOV, ge11, I. (f815). 

1low:tlUL jost. r. OKtniu pl:tslddt komt'n·ok, zwa-
nyeh t :t r e z :t m i, kliH'll brzegami Z!,)lmtemi 
~ciHlo są r.o soh:c t~pojono; r.o środkowogo lmuk
t.u \\'OWWJLt·:r,nó,j ~ui:tny lm:J:1lój taruzy, 8torcr.y 
lm wownątrz komórlnt wnloowatn, sięg~:~:jąen, 
pmwio do śrOlllm kuli; konu'n·lm t:t zowio 
:-:~i1~ r ~~ k oj o ś c i :c (uw?w.b?··inm ); z w i orze hol-

. krt jój wy1':1sht P'~czok ,llup;ioh, eionkioh nitok, 
któro pokr,~uono w rozmnity Hposóh, wypnl
ninją WlUJLrze Ol'l,);ltll\l (lig. l H C). 1(tL7.!lu. z tyuh 
nitole (ktt'Jryeh j<:st olwlo ~00 w ,iotlnym. plo
dniku) zlo~mrttt ,jo:-:~t z sr.orogn lmrdzo 11laskieh 
komórek, ldót'yoh 1iuzlm wyno~i wjodw~:j nit.uo 
l 00_:_200. \V lm~dój z t;yeh 20,000-40,000 
kornórok t;w(n·r.y ~:iQ jodno oi:tlko n:tsimmo 
(lig. 18 D). Ci:tlko to nm pot:~t:t(l ciouldój, 
w .i cdnym l~toium zgmlli:tlóJ nitki, firn ho w:tt.o
skr<~conój i opatrzom\i 1m eioiu;zym koilCn 
(l wiomtt <llngiomi, tlelilmt.nmni r~C.J~n.mi. (Hg. 
18 IC). Po dojr~-.ouiu plmlnilm i.at.reł'.o odklo
.iu:i!lJ t:~ię ocl siobio, ei:tllm lutsiouno OJmszc:m,i:b 
maci.or~y~:~tn komórki l. 7.w:two porus:huJ:b Hil~ 
w wodzie pr~ov. ldllm godr.in. S n. j n i k zn
llcłnio wykl:!ztalcouy ·prr.odst:nviu, · postn.6 
olipsoilly OS[tthmnój mL lmrdzo kr6tldój, ln-' 
dwio widocznt1j, ;jmluokomórlwvf'ój azy1mlco 
i skhLiln. się z; try,och komórek, ulo?ionychjeumL 
uatl drugą, otocy,onyoh vięuiomu, Ar n bowtLto 
skrt;)conomi l'lll'kow:ttomi komórkrmli (:lig. 18, 
B, b). Piorwszn, z trzech komórek ol'3iowyuh, 
spoczywttjlbC hozpośreduio 1m szypułco, mtzy
wn. się .l~: o ltl. n k o w f!J i z ni(\j t.o wyehmlz:1 
owo śrubown.to skręcono rmld, tworz~co zc
vvn~tnme pokrycio orgmm. Na lqm1órco ko
ln.nkowój ~:~poczyw:t nmłn, k01:nórk~L (u niektl>
rych g:1tnnków jost :ieh killnl.), zwmm komór
kfll z w r o t n IV· Na nió,i dopioro le?iy b. wiol
ku. own.lna komórka., wypoln]onu, protophtzm~c. 
za.-\vie~a:j~Uct1 liczno cifbUm kroclunn.ln i kroplo 
tłuszczu; jestto właśnie j n. j k o (komórkn. za
rodkowa). GórmL tylko ozQść tój komórki wy-
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1)elniona je.;;t przezroczyst~, bezbanvnf.!~ pla
zmf.ll i zowie się b r o d a w k fil w i er z c h o ł
k o w~ (pbmka zarodkowa) . Śmhowato skrę
cone rmki tworzące zewnętrzu~ })Okrywę. 

wypełniono są ehlorofilem i gól'lla ioh c:-:ęHć 
wydtr~:jo 1wn:vl wierzchołek j:~jlm w postuei 
r ą h k 11 (korony), zlo:;,oncgo z 11ięcin zęha

ty'eh komórek (fig. 18 B, b, F). Pomiędzy bro
clawln~ wicrzcholkow~ a rf):hh:iem znajduje si~ 
prze~trzeil wolnn,, wypełniona przezroczystym 
śluzem. vY chwili dojrza.l:ości plciowćj, rurko
W(Lte komórki pokrywy w górnój części otlda
lnją się ou siebie, tworząc szpary, przez które 
cin.ll•a nasienne dostają się uo owej przestrzeni 
wierzchołko,vój, a 1mstępnie do plamki zn.rod
kowój jajka. Po zapłodnieniu jajko otacz:1 się 
blonllJ komórkową. zamieniaj~c się tym sposo
be.m na zarodnik ( t'a?jJOspora); zewnętrzna 

pokrywa jajnika gTnbieje, twardnieje i barwi 
się mt czttrno. T11k \itworzony owoc (fig. 18 F) 
odpada, a następnój jesieni lub wiosny kiełko
wać :iia,czyrm. Prl-ly kiełkowaniu powstaje na
przó(l ni tlnt złożona z j cduego szeregu komó
rek, tuk zwane p?·otallium, z której dopiero 
wyrasta opisana wyMj płciowa, liśćmi opa
trzona roślina. Ramienice rozprzestrzenione 
SllJ po całej kuli ziemskićj w wielkiej liczbie 
gatunków; gatunki tej ednak bartłzo do siebie 
podobne, przedstawiają tylko cztery rodzaje: 
Nitella, Tolypella, Lychnothamnus i Cham. 

43. Systema.tyka wodorostów (jak i w.ogóle 
roślin plechowych) nie jest dot~d ostatecznie 
ustalona; poszukiwanja wszelako w latach 
ostatnich dokonane, doprowadziły j nż do 
zyskania mcyjonalnój podsta,wy podziału, 

opartój na stosunkach płciowych. Przytern 
pokaz:1lo się, że dawny Harveyowski po
dział wodorostów na trzy główne grnpy: zie
lone ( Chlo?·ophyceae), brun:1tne (111elanophyceae), 
i czerwone (Rhodophyceae), polegttjfl!CY na szcze
gó1nym zwi11:zku pomiędzy barw~ plechyasto
Blmkami morfologicznemi, jest w wysokim 
atopniu uzasadniony, . albowiem każdój z tych 
grup odpowiada właściwa budowa organów · 
płciowych, a szczegolniój kształt ciałek na
siennych. I tak: n wodorostów zielonych spo
tykamy zielone ciałka nasienne, opatrzone 
jużto dwiema, już wieńcem rzęs, niekiedy 
cale pokryte krótkieroi rzęsami; u brunatnych 
ciałka nasienne brunatne posiadaj~ dwie nie
jednakowej wielkości rzęsy, wychodzące nie 
z bezbarwnego koilCa, lecz z czerwonój plamló. 

(oczka); ciałka zaś nasienne u czerwonych wo
dorostów s~ kuliste, bez rzęs. 

4 4. vVodorosty, jak to j n~ samu. nazwa 
wskazuj e, SrtJ roślimtmi żyjf1cemi prawie w'Y"
lącznic w wodzie. Niektóre tylko gatnnki l:o
snlł! na wilgotnych skalach, kamieniach, wil
gotnój ~iomi między mchami i t. d , :t Sf1 także 
i takie, co ro~wijnj111 się w tlmnkach ro~lin 
wyż;:~zych (t. zw. endophyta): nicbędąc jerlnak
że prnwclziwemi pasorzytmni , albowiem nic 
c~erpią. j:Lk ::~ię zd:tjc, polmrnm z rośliny, 
w któt•ój ~>yj rl;. Wodorosty brunatne (kfelano
J1hy,:eae) i czerwone ( Rlwdophyceae) rosną: 
z nutlcmi wyj r~tkami, ty llm w morzach, w wo
dach zaś sloJ.kich, spotykamy przeważnie wo
dorosty zielone ( Chlo:rophyceae). Bardzo cieka
wy zachodzi stosunek pomiędzy barw!JJ wodo
ro::~tów a głębokości~ morzu, w jakićj rosną 
i tttk: zielone rosnfll albo na powierzchni lul; 
w bardzo nieznacznej głębokości (6-32 stóp), 
brunatno nieco głębiej (30-60-100 stóp), 
a czerwone spotykamy w bardzo wielkich glę
biach, niektóre np. jeszcze w głębokości 500 
stóp 1

) . Zdaje się to hyó w związku z faktem, 
że promienie różnej barwy, z jakich się sldada 
biało światło slm1ca, w niejedna.lrowy. sposób 
pochlaniano B!lillrzez wodę morskf.ll (OERS'I'ED: 

de regionib~ts rna?·inis ). 
45. Wodorosty rozprzestrzenione s~ po oa

lój kuli ziemskiej, we wszystkich strofach . ' 
Jakote~ na nu.j"większych wzniesieniach mul 
poziom, gdzie dosięgają ost:-ttecznych kresów 
wegietacyi. Temperatura, w jakiej '}.yć i roz
wijttć się mog~. I>rzedstawia bardzo wielkie 
ró~nice. Protococcus nivalis rośnie np. na śnie
gu, a zaś inne, jak np.AnabaZna the?·malis, roz
wijajllJ się w źród1ach minemlnych gorących, 
o temper(ltnrze przeszlo 40° O. 

46. Co się tyczy g·ieografi.cznego l'Ozm.ie
szczeni~, przypomnieć przedewszystkiem mu
simy, M istnieje ścisły zwi~zek pomiędzy 

wielkości~ wodorostów, a rozległością mórz, 
w których zttmieszknj~;związek ten (stwierdza-

t) Wiedząc · jak ważnąrolę gra €nyiatło przy rozwo)1 
roślin, zadziwiaj :J:cem jest rzeczywiście istnienie wodoro
stów w taldelt gJ·ębokościach. Fucus viłifolius np. znale
ziemy prze~ Humbohlta w glębo1wsci 192 stóJ>, odbierać 
może zaledwie połowę światl'n1 jakie wydaje świecn. 
uinieszczona w odległośei jednej stupy, g(ly tymczasem 
Lepidt'um sativwn (Pieprzyca Hzeżucha.) za.1edwie ziele
nieje pi·zy świetle dwu lamp argaJtdzkieh (Pm . . N(m. 

·vol. I, p.· 88. - Berkeley1 0l'/JJli. Bot. p. 98). 
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ny i dla pai1stwn. ~wier~ęcogo llrzez Gmu'Im.oY 
tle St. fuL.AHtE) jest powodem, M pólkulę polu
dniowi\ zamioszknj111 przowMmie go.tunki ol
brzymie, jak np. Jl1ac·rocystis 1JY,.~fiwct, uocho
dząoa do 300 i więcój stóp. Nn.jwięk8zfL liozlm 
g11tunków spotyk:L się pomiędzy 35 ° tL •!8° sze
rokości półn., chociaż jeszczo i w strefie pod
biegunowej dośó licznie Bfll reprezentowa.nn, lllt 

brzeg:lCh up. Spitzborgu l'Ośnio około 50 gn.
tnuków, nielicząc olrrzemków (.Diatmneaa). 
'Właściwa lrraiua wodorostów morslcioh ogrn.· 
nicza .się do wybrzeźy; w ocen.nie spotykn.my 
tylko drobne gatunki plywnjn:ce, po większój 
części mikroskopowo okrr.omki. Te ostatnio, 
rozprzestrzenione w ba.jecznój ilości po cn.ló.i 
l< uli ziemslriój, z!LjmJlj ~~ takżo niopośltlllnio 
miejsce w budowie gieologicznó.l ~korUJlY 

ziemsldój. Spotylramy jo już w fornmcyi WQ

glowój, u, w luedowój i tt·zcciorzędowój przy~ 
czyniły się do ntworzcnin. 11otężnych l)okl:t
dów. Pierwt!zy Ehrcnberg w rokn 18136 otl
kt·ył je w liiiorni ·krzemionkow(1j poklndów tnr
f'n we Frn.uconslmdzio i wykn.zu.l roltJ, .in,ln~ 

Qdgrywn.ly w tworzeniu si<J niektórych pokln.
dów gieologieznych. O ilości indywiduów 
tych wodorostów, jn.k:t pot.rzoluut hyht 1m 
utworzenic t~tkwh pokhulów, powziąć mo~ntt 
przybliżone wyoln•n.żcnie jeżcli sol>io przypo
mnimy, żo wedle doko~umych ohliezei1, je<lnn 
cn.l sześcienny .lnpkn t:~r.litieraldogo (t1·~wli) 
z Bilinu w Czeclmch zn.wiern lirzeszlo t.ysiiLe 
milijonów okrtzów okrzemków. l dziśjoszczo 
prn.wdopodolmie poldn.dy podolmo powstnj11, 
nn.j11owsze bowiem badn.n.itt wykazały, że dno 
moralcie w głębokości 12,000-14,000 sMp 
składn. się ze skorupek okrzomków, korzonio
nó~ek (lłhizopodct), jakoteż wn.pionnyoh i lrrzc
mionkowych igieł gfllbck, t. j. przetl8t!twin. lm
(lOWQ, ja.k~ musin.ły mieć nioktóro pokłtttly 
kredowe zanim stwu.rJ.nin.ly. 

···--------~· _ _.. ____ _ 
,}ach uu.llmor1:1ldoh ,inko wyl1orny nawt'>z, któ~ 
romu niektóro okolillt~ :mwdzięmm.)ą wylą~uio 
sw~1: :>.yznoHt\, ,in.k np. wy:-1pn. 'l~htU.H}t, któm 
otltln.wmt wydyl:t nt~ilop::l:t.n zbo?;o nn. targi lon~ 
dyitskio. vVlo~oin.nio lh·nt;onii tl'tmsportujt1: 
wotlorosty w tym sn.m~·m e<,ln a~ do miqjsco~ 
wości otllcglyeh o 2:') ldlom.etrów od l1r~ogu 
morzrt. Vv odoro::~t Plot!<tl'i<' ttmn:c ur.ywany jest 
w Ohituwh za .. min;;t. gumy ttmhtildt\j, jnkoto~ 
do f'tthrylmcyi l~:ldn i llOlw::~tu. Ntt ton col zu
~ywtL się rouznio około 27,000 funtów llowy?:~ 
szt).j rośliny. Przotl oclkryuiom jod u u?:ywano 
z dobrym skuLkiom popiohhv z rozmnitych 
gu.tunkt'>w wodoro1:1tów mm·sldoh p·rzy ciorpio
ninch ~krofnlieznveh i innyuh. Clwnd1•u.,ę c~·is~ .l • 

47. Użytki wodorostów s~ bn.rtlzo rozmu.ii;o, 
Niegdyś jednę z bn.rdzo wMmych gn.lęzi przo
mysłn technicznego st:mowilo oi;rzymywn.nio 

. łl wodorostów morskich, mhmowicio z gntun
~tów rodzttju . FuctM i Lmni'IUwia, t, zw:tncgo 
lr ó l p n czyli surowój sody. Odkąd jednnk~m · 
znu.leziono daloko tm'1szo źródło dla 'rn.brykn.
cyi sody, miti.Iiowioio sóllmchotlllth 11r.Żomysl 
ten w znaczrtój. części za,niooh.ttny zost:tl i dżi,~ 
prod\1lmjo się kelp tylko ,ie~Jzczo w cel n oti·zy- . 
mu.nin. zei1 jodtl Bar.tlzo rozległo za.stosQWttn:ie 
mnjtl zato wodot•ost.y przy np1·n.wie roli".,. kra-

1ms zwtmy nicwlnHuiwin mulwm i~httulzldm 
ulbo CmTayen, zawiorn :t.lllWZltO iloHci gnlnroty 
roślinnój i dhttogo n*ywuny ,io::~t nh'irttz .htko 
~rotlok ocl:>.ywm~y i l~tgotl:t.ący w chorolmch 
Jlior::~iowydt. Zhiorauy hywu. 1m wyln·zo7.tteh 
Irlmulyi, glównio w okolley Oln.ro i Ant.rim. 
'\Yotlorost zw:my mchem kort:~ylmiu:1kim ( Gi
gn·dintt Ilelmintlwdun·lon) n7.ywnny hyl clnwnill.i 
przeeiwko robakom. J>Jodm wodoro~:~tinv z:t
wiortt zmwr.n:b niornz ilmit~ ~:~uln~ttttwy.i pM:y~ 
wnyuh: ~ttlnrot~ t•n:';limtrh krnultm:tl, niowiol
kio Hoilei hittllm roitlilmo~J;o; Hln~y t;o:J: za. po~ 
r.ywionio tlltt h.iocln,yc•.h mie!ir.kaiwów wyhrzo~y 
lli.Ol't!lricih, ~:~:t.uzog'(llnic\i rtu'n•:t. p('Jlnocnynh (tn.k 
np. Clwnd?·u.~ JIOl!JwmyJ/rn,q, l.nmiucwi<t .'lcuwha
?'inct, .lhwt,il/r.u!n ntili:-:, }riclacn l?tl·u.li8, .Altwict 
i!scmlmtta. 1 t.. tl. ), .i nkołio:!l za lmrm tlla l1ytlht. 
.HH'jlh}j'l'<t ?:nl[JCW·i,'l ZtUUIU',YllOWtLlUL i gotOW::I.ll:t 
w oucio stn,nowit\ mn. hn.rclv.o a,>hl'~1 przyJn':tW~ 
zwitmL · 1:1 o s o m m o r ski m; Ohiitezycy z l'O
tiliny M.i przygotown.it~ roclzuj kon:H.tm·.r u.lho 
galaroty b:mlzo po::-.ywlH'Ij. Sądzono tlttwni<~j, 

~O gni!1zdtL ,ltLskólki JJi'l'ltn<fo S ,tlangnna, llWO.

ŻttllO Jll'r.ez Ohii10zyltów ztt Jlrzy~mnk, bndo
wn.no l:llL r. ·wodorostów nttlu?;ąuy(lh <lo grupy 
Floride<w; ~l't•ó<ml wyku.r.:tl tlop:ioro, :>.o mnt.c
r~~jttlom mt t.o gninr.tln jest, rotlzn.j śluzu, który 

. bttrt.lr.o olditlio wytlziolt~j11 l:llLmo jnskólki w o-
krosio ptl.l':6t.mio, siQ. Oprócz t.ogoo wotlorosi;y 
używ1tją l:)l\~ jo~r.ezt) w rozmuit.yeh . iniwch co.; 
la.ch; wiesnia0y pt'>lnouuój Szlmeyi nv. wyi·u.
biu.j{L z wysns~onój pleehi Hick.tói·yoh gatn~_. 

.. ków· rotlzndu .l~mn·ina?··ia, . t1•zonki <lo noM\\', 
u. mioszkm'tcy Zimni Ogni::~tóJ u~ywt~illl w tym 
sttmym coln lotlygi wocloro8tll Lo.~son:iiz fn8-
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KRONIKA NAUKOWA. 

- P 1' z ę d z a p aj ll: k ó w. Zn!Lne powszechn,ie nitki 
pajęczyny, .oraz najrozmaitsze siatki, któremi się pa
j!~ki posługują: przy chwytaniu zdobyczy, ocldawna 
zwróciły na siebie uwagę człowieka i były przedmiotem 
u siłowa~ zastosowania ich w przemyśle. Szczególnićj 
pt·zędza pająkbw gor!):cych krajów dostarczała pięknego 
materyjn.łu. Od 17-go wieku pocziJ:WSzy, podróżnicy przy. 
wozili do Europy siatki i wogóle przędzę rozmaitych pa
jlJ:ków z gorl);cych krajów, a do prz"'sauy uno!lzono się 
nad jej eienkosch~ i świetnosci~J:. Pomyl;lano nawet o VfY· 
robieniu z tego pajęe.zego jedwabiu tkanin delikatnych. 
któreby się przydały na różne drobne llrzedmloty. Ohc.ąc 
otrzymać. przędzę z pajl);ka przydatną na wyroby, dosta
tecznie jest dotknąć się koi1ca jego oll wł'oka, gdzie leią 
brodn:wki pajęczynowe, wtedy nitka pajęczyny przycze· 
pia się do ręki lub jakiego przedmiotu. Jeźr:li taką nitl;ę 

połl);czytny z motowidłem, to zwijaj!):e ostrożnie, można 
otrzymać pewną ilość pajęczyny niespntwiając zwier:tę

ciu najmniejsiego cierpienia. 
lstniejll w{)góle sprzeczne zdanin., odnosżące się . do 

możności zużytkowania pajęczyny w przemyśle. Jedni 
utrzymują, jak p. Blanclw.rd (w sprawozdn.nitt dla Aka
demii nauk w Pttryżn), że przędza pająków, · Szczególniej 
europ~jskich, jakkolwiek pięk'na, jest zbyt mało wytrzy
nutła i łatwo l:liQ rozrywa. Nn. dowlld przytacza fakt; ie 
kiedy zaczęto wyrabiać pierwsze przedmioty z pajęczy
ny, Lt1dwik XIV, chCIJ!C natychmiast otoczyć opieką ro
dz!J:CY sit~ lH~zemysł, zaii};dał ubmnia z jedwn.biu pajęc.?:c
gn; zt~obiono mu ubmnie, które da.t·ło się zn. n~jmnie>jszym 
rud1em i pien1;szeg-o zaraz dnia sprzykrzyło siQ. 

Z drugiej stronYD-r Ohenu (w EncyclopMie d'histoire 
nttturelle) opisuje, że odroku 1777-1791 :Ra.ymondo l\1n
ritt de 'l'wmeyer robił doświadczenitt. w Hiszpanii nntl 
p~·zędzą; pająków, n szczcgólni~j krzyżaka (Epeh·a dia
dema); miał on wyrabiać rozmaite pr;.:edmioty, po
sin,dtt.ją;ce blask i denkość zwycz:~jnogo jedwabiu. Pe
wien angielski prze.mysłowiec, p. Rolt, był jeszcze szczę
~1iwllzym; doświadczenia otluywał takźo na Epeira <lia
dema. Połączył on z maszyną parową: (o pt·ędkości 50-iu 
metrów na minutę) lekkie bardzo zwijadełka, na które 
nawijała si~ nitka. pajęczyny, w mia.rę jn.kją pająk wy
snuwał; zwierz~ dostarczało ciąg·Mj nitld przez 3-5 mi
nut. Zwitek pajęczyny, przedstawiony . To,vm·zystwu 
Sztuk w Londynie, miał około 6000 metrów dług·nści, 

a był wyrobiony w cią:gu dwu go(hin 1wzoz 22 pająków. 
Nitka pnjQczyny jest 5 razy cieńsza niż llrzęcha jedwa
bników; przypuszcz1~jąc, że moc nitki jest odpowietlni!J: 
do jej cienkości i że paj!J:k <lwa razy do roku dostitrczn. 
nitki długićj. na 250 metrów, jeJwalmik zaś · d:tjc 3000 
metrów, widzimy, · ie jedwl~bnik wytlf\io jedwabiu 
tyle, co {P/~ pnjąków. Zdnje siQ wedJng- tego, że możlHLlly 
używać przQdzę niektórych pajl):ków europejskich nn. 
WJl'Oby. 

P. Aleide cl'Orbig;ny mówi, że podczas podróży swój 
po Ameryce poludniowej widzhi·l ubi·anio wyrobione z pn.
jęczyny, które było do~ć mocne. 

- . T w o r z e n i e s i ~ o z o n u pod wpływem pro
mieni światła (zapewne ultrafijoletowych?) stwierdzone 
zost!Lło przez Dessann.. Czysty tlen, otrzymany w naczy
niach szldanych, oklejonych czarnym papierem, nie mial 
w sobie ani stadu ozonu. Gdy naczynie zostało wysta
wione przez ciąg 25-iu minut na działanie światła Drum
monda, następowała charakterystyczna rcukcyja. l'oz
kładu jodku potasu, świadcz ą:cn. o przejściu części tlenu 
w ozon. Spostrzeżenic to jest \l'aine, jako rzncajiJ:ce nie
małe światło na fizyjologiczny wpływ promit>ni światła 
słonecznego. .!, N. 

Notatka meteorologiczna. 

Pierw s z a b u r z a w i os e n n n. w W ar
s z a w i e. Po bMdzo ciepłyclt dniach mieliśmy w dni n 
29 kwietuin. około godz. 2-iej z poludnia doszez rzęsi::;ty, 
ale krótkoti·waly; w ezltsie tego deszczu dał się słyszec 
parokrotnie gt·zmot niezbyt SilJly i pierwszy n nns w tym 
roku. 'l'ti burza nadciągnęła od poludnia - wschodu i 
spowodowała chwilowe tylko, rzec można, ozi~bieuie po
wietrza, następnego bowiem tlnia zajaśniała znowu po
goda i cl11pło powróciło. 

Inaczl~ było .rok tem11; pierwsza burza nadciąg·nęł;L 
dnin 19kwietnia około godz. 5-ej po południ u; trw nł:t 
także krótko, ale była Rilniejsza; nn. Szmulowiżnie ude
rzył piorun i wskutek tego dwoje ludzi uległo ogłuszeniu. 
Po owej burzy roku zesr..l'ego nastl)!pi~o znn.czne obniżenie 

temperatury, która mtzajutrz spadła w nocy pod zer11. 
Zeszłoroczny kwiecieil był u nas chłoclny i sudly, tlrO

ślinność przedstawialit wiclok zimowyj W lJieżi);CYlll ZliŚ 
roku wszystkie pola i ogt·ody zielone, drzew11. nipktóre 
już przekwitły, a inne okryte SIJ: kwilttem; nawet kasztnn 
i bez (lilu.k) podążajl~ za przykładem swoielt SllSiadlnv 
i w ostatnich dniach tegorocznogo kwietni:t zaczęły ju~ 
stroić się w swojo pyszne lmldety. W Ol!,'óluości bi• ·l'ił<', 
mamy w bież:}.cym roku wiosnQ wyjątkowo depł:J: i l1ię:
i~::lllh może ona t.llż i~c w por\Jwnttnie tylko ż wiosn1~ 
r. 1872. .f. K. 

WIADOMOŚOl BIEŻ.ĄOE. 

Niem n. jednak 11ewnych danych i potrzebaby nowych 
prób, aby stanowczo wyrzec, czy pajęczyna może zna-

= Drugi Zjaztllel~:arzy i naturo.list(lw czeskich w Prn
dze zaczyna swe posietlzenia 26-gu b. m. J:tk wia,lomn 
z pism 11eryjodycznyah wnrszMvskich, językillm Zjltztlu, 
obok czeskiego będzie język polski. Komitet gospodnr
czy Zjazdu liczy na żywy udział Poln.ków 'v tej uroczy
stosci i Siltlzimy, że się nie z1t.wiedzie. Wpt·awthiH tm·
min Zjazdu, }lOmimo starań przedsiębranycll w tym kic
runku podezas przesz-łorocznego III-go Zjaztht lalutrzy 
i przyrodników 11olskicb w Kmkowie, nie mógł być pn'."· 
niesiony na dog-odili.ejs~y dla wszystkich ezas waktteyjny, 
lecz z drugiej strony podróż do Pragi bynajmniej nie jHst 
nci!J!żliwa ani długa, · a przypadające na czas Zjazclu Zie:
lone Świątki sprzyjaj~]: nawet tym, którzy liczyć si~ Jil.u
Sż!J: z kltżdą chwilą:. Jeclen z czlonków komitat\11 ]l. D-r 
lcarol Chodotmsky, w liście do redalr.cyi na3zego pisma leM zastosowanie w przemyśle. A. S. 
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oliaruje swoje pośrednictwo 8pecyjalnie członkom· Zja
zdu z WarEtzawy, obiecując dostarczyć wszelkich infor
macyj, a nadto bierze na siebie sprawę mieszkania 
w Pradze. Przypominamy, że członkiem Zjazdu moie 
być każdy lekarz i przyrodnik, uczestnikiem zaś każdy 
zwoll•nn ik nauk ścisłych lub medycyny~ Członkowie Zjn
zdu wnoszą po 5 złr., a ucztlstnicy po 3 zlr., ci o~tatni 
nie mają prawa głosow:mia przy obradaeh i nie mogą się 
znajdować na wykla•łach w klinikach. Jedni i drudzy 
otrzymują Dzie~nik Zjazdu (OznamMn teł SjPzdu). Pod
czM Zjazdu odbyw<LĆ 8ię będzie wys!nwa lekarsko
l'rzyrodnicza. 

Zgłoszenia się członków i uczestników przyj m uje D-r 
O. Nowak, p1of. wyższej szkoły technicznej (Prahn., Kar
lovo namesti, mineralogicky kabinet V ceske technice). 
Pt·agnący nadesłać okazy na wystawę; zech<:ą 13ię zgła
szać do D-ra A. Frica, prof. uniwersytetu praskiego 

• (Praha, Ueske Museum). 

- W tych dniach Gabinet Zoologiczny otrzymał dużą 
partyją ptaków egipskieh, zebranych w ciągu ostatniej 
zimy przez · hrabiego Władysława Michała Branickiego. 
Jestto bat·dzo wainy nabytek dla kolekcyi gabinetowej, 
posiadającej jnż bogatą reprezentacyją ornitologicznej 
fauny północnej Atryki, z kilku poprzednich podróży 
hrabiów Branickich do Egiptu i Algieryi. Zawiera. ta po
syłka wiele rzadkich po zbiorach gatunków, są nawet 

i nowe dla naszej kolekcyi. Dużo jest w nil~j okazów. 
bardzo pożądanyeh do kompletowania r epre.zentacyi ga
tunków. Skóry są doskonałe, bardzo starannie urządzo
ne; przy tej więc sposobności Gabinet pozbędzie się pe
wnrj liczby starych, bat•dzo złych egzemplarzy, szpecą-
<'ych kolekcyją. JVt. T. 

ODPOWIEDŹ REDAKCYI. 

P. D-r Sawickiemu. M~>żemy polecić Pa.nu: Wilkomma, 
Wunder d. Mikroskops. Lipsk, 1878; Karola Robin:t

1 

Traite du microscope. Paryż, 1870; Eyferta., Die mi..: 
kroskop. Siisswasserthiere. 

Treść: .Kwestyja kopalni cynku, przez Bt-. Ja
sińskiego. - . Karol Robert Darwin, wspomnienie po
śmiertne, · skt·eślił A. · Wrześniowski (Ciąg dalszy). - Ro
śliny skrytokwiatowe (Cryptogamae), opisanie ich b!l
dowy, sposobu zbierania, preparowania i 11adania, przez 
D-ra Kazimierza Filipowicza. (dokończenie).- Kro n i
k a N a u k o w a. -Notatka meteorologiczna. -W i a
domości bieżące.- Odpowiedź Redakcyi.
Ogłoszenia. 

Wydawca E. Dzlewulski. Redaktor Br. Znatowioz. 

P AMIETNIK FIZY JOGRAFICZNY 
TC)M II ZA ROK 1882. 

Znajduje się pod prasą i w końcu Czerwca ukaże się na widok publiczny. Zawiera prace PP.: Kowal-. 
czyka, Jętlrzejewicza., Piet.kiewicza, Rostworowskiego, Dziewulskiego, Siemiradzkiego, J. B. Pusc,ha., Kosińskh•go, 
huntkiewicza, PawlewskiPgo, Znatowicza, Chałubińskiego, Łapczyńskiego,Wałeckiego, Osterloffa, Slósarskiego, Glo-: 
giera, Dudrewicza, Łuniewskiego, Karłowicza i innych. Przeszło 30 tablic rysunków służy do objaśnienia artykułów. 

Cena prenumeracyjna rs. 5, a z przesyłką rs. 5 kop. 50. 
Adres Wydawnictwa: POD"'W'" A.~E Nr. 2. 

Wobec krótkiego terminu, jaki pozostaje do chwili wyjścia tej książki i konieczności skompletowanin 
lis ty prenumeratorów, wydawcy mają zaszczyt upraszać o wczesne zgłaszanie się z przedpłatą pod wsklłza.
nym adresem. 

P·A M l Ę T N l K F l Z Y JOGRAF l C Z N Y TOM l. za rok 1881. 
Pozostale egzemplarze są do nabycia we wszystkich księgarniach. 

"K O S M O S" 
czasopismo polskiego towarzystwa przyrodników imienia Kopernika 

we Lwowie. 
Wychodzi ostatniego dnia w miesiącu. 

Prenumerować można we wszystkich księgarniach. Skład główny dla Królestwa i Cesarstwa w księgarni 
Ge.bethnera. i Wolffa w Warszawie. 

Prenumerata wynosi rocznie rs. 5, a z przesyłką rs. 6. 
Człnnl;owie Towarzystwa im. Kopernika, którzy za pośrednictwem Redakcyi "W s z e c h św iat a" (w Warszawie, 

Potłwale Nr 2) uiścili wkładki ustawą przepisane, otrzymują "Kos m o s" bezpłatnie i fi·aneo z tejże Redakcyi. 

,lt;•JJ Bo~ e no I~ena yporo. Rapmasa 24 AuptJia 1882 r. Druk K. Kowalewskiego, Królewska Nr. 23. 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl


	Kwestyja kopalni cynku. Przez Br. Jasińskiego studenta Instytutu Górn. w Petersburgu.
	Karol Robert Darwin. Wspomnienia pośmiertne skreśłił A. Wrześniowski. (Ciąg dalszy). 
	Rośliny skrytokwiatowe (Cryptogamae). Opisanie ich budowy, tudzież sposobów zbierania, preparowania i badania przez D-ra Kazimierza Filipowicza. (Dokończenie). 
	Kronika naukowa.
	Notatka meteorologiczna.
	Wiadomości bieżące.
	Odpowiedź redakcyi.

